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W Królestwie Polskism powstanie w li- 
stopadzie kosztem rządu dwadzieścia bibliote- 
czek ludowych, zaopatrzonych na początku w 
250 książek i w dwie gazetki. Dziesięć tych 
biblioteczek powstanie przy urzędach gminnych, 
drugie dziesięć przy szkołach ludowych, a jak 
te, tak i tamte będą się składały z wybranych 
Już przez kuratoryum naukowe stu pięćdziesię- 
ciu wydawnictw polskich i stu rosyjskich, oprócz 
polskiej Gazery Świątecznej i rosyjskiego dzien- 
nika ludowego Pośrednik. Dział polski złożono 
z prac znanych pisarzy: Promyka, Dygasińskie- 
go, Junoszy, Prusa, Orzeszkowej, (rajnerta i 
innych, dział zaś rosyjski wypełnią wydawni- 
ctwa moskiewskiej komisyi oświaty ludowej, 
oraz utwory znakomitych poelów: Puszkina, 
Lermontowa, Tolstoja i Gogola. Nadzór nad 
bibliotekami, z których książki będą wydawa- 
ne darmo, powierzono rządowym urzędnikom, 
istniejącym w Królestwie Polskiem dla zała- 
twienia spraw włościańskich, tak zwanym „po- 
lubownym pośrednikom“. Oni będą musieli zba- 
dać, o ile takie biblioteki są pożyteczne i któ- 
ry ich typ jest wygodniejszy: czy ów przy 
kancelaryach gminnych. czy też ten drugi, przy 
szkółkach. Po wyświetleniu tej kwestyi, rząd 
pocznie zakładać takie czytelnie we wszystkich 
gminach, przestrzegając stałej zasady, by w 
bibliotekach znajdowały się tylko dzieła: reli- 
gijno-moralne, popularno-naukowe, hygieniczne, 
gospodarcze i beletrystyczne. — Jesteśmy pe- 
wni, że to postanowienie rządu rosyjskiego 
przyjęto w Królestwie zźywem zadowoleniem, 
a to nietylko dlatego, że biblioteczki przyczy- 
nią się do podniesienia umysłowego rozwoju 
włościan, lecz jeszcze dlatego, że z rąk ich wy- 
trącą bardzo szkodliwe produkty tajnej litora- 
tury, na które dotąd niejako skazani byli czy- 
telnicy pod strzechami. Szkoły nauczyły wło- 
cian czytać i rozbudziły w nich pragnienie 
nowinek ze świata, a duch czasu, przedarłszy 
się i pod strzechy, rozpalił tam godziwą żądzę 
myślenia o czemś więcej, niź tylko o gospo- 
darstwie na kilku morgach. Ta potrzeba ksią- 
żek jeszcze bardziej się wzmoże, gdy z nowym 
rokiem, który przyniesie monopol wódczany, 
zupełnie znikną karczmy, gdzie dotąd włościa- 
nie spędzali wolny czas na gawędach i zwa- 
dach. Dotychczas sposobem legalnym nie nuzy- 
niono zadość potrzebie czytania; uczono lud w 
szkółkach jakby tylko dlatego, by w statysty- 
cznych wykazach można było poduwać coraz 
mniejszą liczbę analfabetów; kto dawał ludowi 
książki, choćby najzupełniej dobre, ten za czą- 
sów Hurki i Apuchtina narażał się na surowe 
kary. A przecież lud pragnął lektury — i oto 
skorzystały z tego żywioły bardzo podejrzane, 

ryjące się w cieniu i rozmiłowane w działa- 
niach konspiratorskich, szkodliwych dla nas 
pod względem religijnym, społecznym i polity- 
cznym. Jak bardzo lud siermiężny i kapotowy 
potrzebuje książek, jak je widocznie rozchwy- 
tuje i jak zatem korzystem jest dotąd przed- 
siębiorstwem fabrykować produkty tajnej lektu- 
ry, sądzić o tem można z tego, że powstały za 
granicami Królestwa specyalne wydawnictwa, 
którym się opłaca ryzyko kontrabandy. Ten 
zgubny dla naszego ludu i narodu przemysł 
niezawodnie upadnie, gdy czytelnicy z pod 
strzechy poczną łatwo dostawać prawdziwie 
dobre książki. r r , 

Obok tej miłej nowiny o postanowionem 
przez rząd tworzeniu bibliotek ludowych, xa- 
deszła wiadomość, że pomocnik jeneralnego gu- 
bernatora warszawskiego książę Oboleński i gu- 

ernator warszawski p. Martynow porzucają 
swe stanowiska po krótkiem pozostawaniu na 
nich. Jest to jednak tylko pogłoska, do której 
nie można nawiązać żadnych kombinacyj, a 
głosi ona jeszcze, że miejsce księcia Oboleń- 
skiego zajmie p. Turau, albo p. Daragan, miej- 
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POWIEŚĆ 
przez 
Irenę Mroxowicką. 


{Cigg dalszy). 
— Serwus, Stefka! Czemu nie byłaś dzisiaj 
w szkole?.. byłabyś świadkiem pięknej hecy! 
Feministka z całą gorliwością ubiegała się 
o nadawanie swoim słowom i ruchom męskiej 
szorstkości i energii. Wogóle, choć nienawidziła 
mężczyzn, naśladowalła ich, w czem się dało. 

— Nie byłam, bo siostrzyczka moja trochę 
słabą ; musiałam jej pilnować. Ale mówcież, co 
819 stało? m_A ś 

— Ambaras ubliżył mi i natychmiast po 
szkole wypisałam się z gimnazyum — rzekła 

anda, drżącym od nerwowego wzruszenia 
glosem. à 

— Wypisałaś się?! — w Stefkę niby grom 
uderzył, — Wypisałaś się teraz, w ostatnim 
toku, i złamiesz sobie karyerę dla jakiegoś 
głupstwa? 

— Ja także powiadam, że zanadto się po- 
spleszyłą — wtrąciła Olga; — taka zemsta, to 
Profesorowi tyle szkodzi, co kiwanie palcem 
w bucie. i 
. — Ale mnieby szkodziło, gdybym musiała 
ce? nadal znosić dowody jego lekceważenia. 
„0 nie jest żadne głupstwo, bo mnie już dawno 
Jego zachowanie obraża; a dziś wprost przy 
Wszystkich kazał mi milczeć i wracać na miej- 
wą jak jakiej dziesięcioletniej smarkacie. Ja 
sir „jestem kobietą dojrzałą i mam poczucie 

e] Fc wiem, cO mi się należy. 

Wanda podniosła w górę kształtną swą 


TRABE TT 


PO ZWYCIĘSTWIE 


Lwów — Wtorek dnia 12 Października, 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


e a a a z 
| Adres Redakcyi i Administracyi 
B, 


Ulica Sykstuska l. 45. 


sce zaś p. Martynowa p. Kniaziew. Ktokolwiek 
bądź zajmie te wybitne urzędy, zawsze ze stro- 
ny polskiej będzie tylko jedno żyszenie, aby ci 
dostojnicy , jak i wszyscy inni, kierowali się 
bezstronnością i życzliwością dla kraju, a nie 
tą jadowitą ansą, której hurtowną i drobiazgo- 
wą sprzedażą zajmują się Aloskiewskie Wiedomo- 
śti, Swiet i Nowoje Wremta. 

Właśnie teraz ta trójka dzienników tak 
przeciągnęła strunę w judzeniu przeciwko nam, 
że się naraziła na dawno zasłużoną naganę 
pism innych w Petersburgu i Moskwie. Rze- 
czywiście Mosk. Wied. wyszły z granie najbar- 
dziej rozlużźnionegu poczucia sumienności pu- 
blicystycznej. Codzień najmniej pół numeru 
zapełniają one oszczerstwani, których bezczel- 
ność lub niedorzeczność wykażemy przykłada- 
mi. Oto bierzemy jeden numer 261. Jest w nim 
krytyka utworów muzycznych Paderewskiego, 
które — zdaniem Mosk. Wied. — są głupie, 
płytkie, często zupełnie bezmyślne a zawsze 
pelne cudzych motywów. Następuje artykuł 
„Polski terroryzm w Głalicyi*. Tu powiedziano, 
że jakis żyd Zeller oddał: polsko-anstrysckiemu 
rządowi jakieś znakomite uslugi podezas osta- 
tnich wyborów i za to został dzierżawcą po- 
datków, które z całą bandą spekulantów - eks- 
ploatatorów pobiera w ten sposób, że „prawosła- 
wny i rosyjski lud w Galiczynie* idzie na że- 
bry, ale dzierżawca zarabia 20 jọ. Jak bardzo 
trzeba być pewnym ciemnoty swych czytelni- 
ków, żeby odważyć się im powiedzieć, iż w 
Austryi pobór podutków jest wydzierżawiany ! 
Tuż potem znajduje się artykuł „Kilka słów o 
pogodzeniu się Polaków z Rosyą.* Autor tej 
rozprawki, jakiś „Nie-polonofob* opowiada, że 
pewna Polka przyszła do rosyjskiego dentysty 

|z chorym zębem i prosiła go, „aby jej wyrwał 
„tego Moskala“, a znowu jakis kelner, który 
ka autora dostał na piwo dwa ruble, rzekł mu 
bezczelnie: „A ia mischlialem zo pan mnie 
wieze dasch,* — „Dlaczego?“ — spytal go au- 
tor. — Bo pan Moskowsky estes* — odrzekł 
kelner. — Po tej rozmowie poszedł pan Niepo- 
lonofob do „Zukiernie*, aby kupić cukierków 
i prawdziwe jego szczęście, że dobrze umie po 
polsku, bo inaczej nie mógłby zrobić sprawun- 
ku, głyż wszędzie chcą brać „piene zloty i 
groshy dziesęce”, a nie 8U kopiejek, choć to ven. 
sam pieniądz. Takie dowody polskiej niechęci 
do zgody z Rosyą wzmocnił autor „oburzają- 
cym“ faktem, iż p. Bagnieki napisał broszurę 
pod tytułem „Pótersbourg- Varsovie*, 0o waka- 
zuje, że podróż cara do Warszawy uważa za 
rówioznaczną z podróżą jego do Paryża, stoli- 
cy zagranicznego państwa. „Jak Smiał p. Ba- 
gnicki to zrobić, — woła autor — kiedy prze- 
cież car jeździł do Kijowa i Niżniego Nowo- 
grodu, a nikt nie odważył się napisać broszu- 
ry pod tytułem „Petersburg-Kijów* lub „Peters- 
burg-Nowogród*. Wreszcie w artykule „Lem- 
berski dentysta o Rosyi* pisze jakiś p. Obleu- 
chów, że w naszym feljetonie dra Gońki o kon- 
gresie lekarskim w Moskwie pełno szykan i 
nieprzyzwoitych drwin z Rosyi. Oxytelnicy 
zapewne pamiętają, że teu teljeton był napisa- 
ny w tonie bardzo uprzejmym. dla gospodarzy 
kongresu. u A R 

Taką oto bronią wojują z Polakami Mosk. 

Wied i taką samą vowoje Wremia, oraz Świt. 


Przeciw takiemu fałszowaniu fakiów wystąpiły | 
inne pisma rosyjskie, a że jednocześnie zaszedł |, 


znany wypadek w gimnązyum szawelskiem, 
ostro potępiony przez organ księcia Uchtom- 
skiego, który w dodatku zażądał dla Lutwinów 
książek litewskich, przeto rozwinęła się hała- 
śliwa polemika. Z niej zanotujemy dwa nastę- 
pujące szczegóły. 

Kiedy parę tygodni temu Petersdurskie 
Wiedomośti wezwały prasę do dyskusyi, czy 
wykłady języka polskiego i literatury po ro- 
syjsku nie szkodzą polskiemu piśmiennietwu, 
piorwsze Nowvje Wremia pośpieszyło zawyroko- 
waó, że absolutnie nie szkodzą. Teraz zaś ten 
sam dziennik, odpowiadając księciu Uchtom- 


główkę z zadartym noskiem i różowemi uszka- 
ini, w które zapewne na ostatnim wieczorku 
danserowie musieli jej niemało naszeptać o tem, 
co się jej należy. 

Olga z lekceważeniem machnęła ręką. 

— Eh, ktoby dbał o takie marności! Ja, 
przyznam się szczorze, zanadto sama siebie szą- 
cuję, żeby mi miało ohodzuć o uszanowanie ja- 
kiegoś tam Ambarasa ! 

— Ja na twojem miejscu nie byłabym się 
wypisała — rzekła stanowozo Stefa. — Kłopot- 
kiewicz może znalazł się nieodpowiednio, ale 
z pewnością nie miał zamiaru umyślnie ci 
ubliżyć. 

— Ja byłabym pozostała w szkole umyślnie 
na to, żeby mu na każdym kroku dokuczać; 
niechby lepiej on wynosił się z gimnazyum — 
dodała Natalia z zawistnym błyskiem w oczach. 

.— Kiedyż powiadam wam, że go nie cierpię, 
nienawidzę! sam jego widok działa mi na ner- 
wy. Będę się uczyła prywatnie i zdam maturę 
Jeszcze lepiej niż wy. 

— Nie takto łatwo bez wykładów, zwłaszcza 
z matematyką, 

— O, znajdę sobie pomoc! — upewniała Wan- 

da z minką pełną fanfaronady. — Już ja się o 
siebie nie boję. 
Ma pani słuszność. Ja się o panią także 
wcale nie boję — przemówił w tej chwili we- 
soły, męski głos i wysoka postać Zygmunta po- 
jawiła się we drzwiach otwartych od sąsie- 
dniego pokoju. 

Koleżanki Stefy znaly go i nie gniewały 
się wcale, ile razy udało im się tu go spotkać. 
Dziś jednak wyjątkowo tak były zajęte faktem 
zaszłym w szkole, tąką miały ochotę sejmować 
nad nim, że przybycie świadka obcego —i nota 
bene pochodzącego z wrogiego obozu—nie było 


|| Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. | 


skiemu na propczycyę jego, by Litwinom wol- 
no było modlić się z litewskich książek, dru- 
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prasy wogóle, a przedewszystkiem czeskiej. 
Choć Narodni Listy utrzymują z pelną stanow- 


kowanych łacińskiemi litorami, a nie rosyjskie- | czością, że wniosek językowy barona Dipanle- 


mi, jak zaprowadzono od lat kilkunastu, pisze 


tak: „Przecież dlatego, aby się jakaś literatura | 


go, a mianowicie sformułowanie tego wnio- 
sku przecięło na zawsze nici wiążące Czechów 


rozwijała, piśmiennictwo kwitvęło i język się ze stronnictwem katolickiem, w rzeezywistości 


kształcił, niepodobna się obejść bez czynnego 
współdziałania szkoły. A więc jakaż ma być 
szkoła na Litwie : rosyjska czy litewska * Rzecz 
jasna, że wszędzie powinna być rosyjska“ itd. 
Z tego wynika, że Nowoje Wremia ma na za- 
wołanie takie zdania, jakie mu są na razie po- 
trzebne i raz uważa, że rosyjskie wykłady ję- 
zyka polskiego nie szkodzą naszemu piśmien- 
niotwu, a innym razem głosi, że bez czynnego 
współdziałania szkoły nie może rozwijać się li- 
teratura, kwitnąć piśmiennictwo i kształcić się 
język. Chaos przekonań jest więc w tym dzien- 
niku tak samo zupełny, jak w Mosk Wiedomo- 
ściach, ale za to w obu ich pospolita łajanina, 
zwrócona do ks. Uchtomskiego, znajduje się na 
wysokim stopniu porządku. Książe Meszczerski 
w swym G'ażdaninie tak o tem pisze: „Ta na- 
ganka na ks. Uchtomskiego tłómaczy się po 
części tem, że my w sporach literackich i po- 
lityczaych nie przestajemy sta na niższym 
stopniu eywilizacyjnym i od argumentów pole- 
micznych zaraz przechodzimy do obelg, a po 
części tłómaczy się owa naganka nieporozumie - 
niem. Uchtomski wie, że stery najwyższe chcą 
doprowadzić kraj zachodni do uspokojenia ob- 
jawami miłości-i zaufania, przyczem nie myślą 
nia uroni z historycznych praw panstwa, — 
i dlatego surowo potępia tych rosyjskich urzę- 
dników, których działalność tchnie nienaw1- 
ścią i nieufnością. Natomiast przeciwnicy Uch- 
tomskiego bronią cerberów ruszyfikacyi w mnie- 
maniu, że dla russyfikacyi będzie lepiej, gdy 
prasa pocznie pokrywać prześladowców wiary 
i narodowości. Ale do czegoż prowadzi taka 
opieka nad cerberami? Oto naprzykład do wy- 
padku w gimnazyum szawslskiem. Uczniowie 
wiedzieli o cesarskim rozkazie, iż każdemu wol- 
no po swojemu się modlić, a władza nie ra- 
czyła o tam wiedzieć. I)laczego nie przeprowa- 
dzono surowego śledztwa i przykładnie nie uka- 
rano takiego lekceważenia monarszej woli, a 
natomiast pozwoiono przedstawić uczniów jako 
jakichś politycznych spiskowców ? Interesy pań- 
stwowe niewątpliwie muszą na tem ucierpieć". 
Na tę bardzo słuszuą uwagę księcia Me- 
szczerskiego odpowiedzano mu z przeciwnej 
strony, że jest chyba szpiclem, skoro zaraz wzy- 
wa prokuratora, 
przeciwnicy polityki, bronionej przez zacną 
część społeczeństwa rosyjskiego wystrzelali już 
wszystkie bodaj pozornie słuszne argumenta i 
teraz wojują tylko paszkwilami i wybrykami 
uliczników. Trzeba ich zostawić w spokoju — 
niech się nasycą tą nadobną zabawą. 
Następczyni tronu greckiego, a siostra ce- 
sarza Wilhelma II, przeszła, jak wiadomo, na 
į prawosławie, co pociągnęło za sobą zerwanie 
stosunków między nią a jej cesarskim bratem 
i nawet wpłynęło na nisżyczliwą dla Grecyi 
i postawę rządu niemieckiego. Teraz brat zape- 
wne pogodził się z siostrą , ko obdarzył ją na- 
raz dwoma orderami — orderem Luizy, noszo- 
|nym tylko przez księżniczki z domů Hohenzol- 
ilernów, i orderem Czerwonego Krzyża za opie- 


|kowanie się rannymi W obozie pod Laryssą. 
le dekoracye są jakby wezwaniem księżny 
| Sparty, aby przyjechała do Berlina, bo mus 
przecież podziękować za te odznaki. Obrażona 
siostra nie uchyli się 0d obowiązku etykiety, 
przyjedzie do Berlina zapewne z mężem i przy 
pomocy matki pogodzi Się z cesarzem. Usunie 
to naprężenie, jakie w skutek wojny grecko- 
tureokiej trwało między Atenami a Berlinem. 
anadan 


Korespondencye. 
Wiedeń 9 października. 
| () W łonie prawicy panuje znacznie większy 
(spokój, aniżeli można było wnosić z głosów 
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im na rękę. Przytem Wanda nie miała jąkoś 
wielkiej ochoty wytaczać swej sprawy przed 
trybunał męskiej krytyki; to też porozumia wszy 
się spojrzeniem, dziewczęta zaćzęły się zaraz 
żegnać. 7” 

— A eóżto ja jestem... strach na wróble, czy 
co, że panie przedemną tak uciekają? — zaśmiał 
sią Mundek. | 

— Ładnie nas pan porównał, do wróbli; żeby 
choć do jaskółek lub słowików — rzekła Wauda, 
strojąc obrażoną minkę. | gn 

— Nie jesteśmy wróblami, bo się już nie da- 
jemy łapać na plewy — dorzuciła z naciskiem 
Natalia. PRE 

— Chwała Bogu, bo teraz ciężkie czasy, to 
nawet i o plewy trudno, choćby się kto chciał 
złapać — odciął Mundek, , 

Olga nie odezwała się już ani słowem; to 
lekceważące przekomarzanie, z jakiem Zygmunt 
zwracał się do jej koleżanek, ją nie na żarty 
drażniło ; milczała jednak, ściągając tylko gnie- 
wnie ciemne brewki 1 nagląc towarzyszki do 
pospiechu. Wyszła pierwsza, skinąwszy ledwie 
głową nieznośnemu śmiałkowi. | 
Coś te dzielne niewiasty nie w humo- 
rze, greka im nie służy — zauważył Mundak 
po wyjściu panien. A może która z was do- 
stała dwójkę? Stefa, przyžna] się — to się naj- 
porządniejszym ludziom zdarzą. s 
Nie żartuj, Mundek, spotkała nas dzis ta- 
ka przykrość — odparła Ntefa, cała przejęta 
Jeszcze posłyszaną nowiną. 

Cóż się takiego stało? 

— Wanda wypisała Się Z giinnazyum. 

— Baba z woza koniom lżej — rozsmiał 
się Zygmunt — ale nie! c.fam, cofam! zawo- 
łal prędko, widząc zachmurzającą się twarz 


Podobne spory dowodzą, że | 


rozdwojenia tego nie znać. Po obu stronach 
znajdują się realni politycy, którzy dobrze poj- 
mują, że rozdwojenie byłoby końcem dzisiej- 
szej większości, a że po za nią ani dla jedne- 
go, ani dla drugiego stronnictwa miejsca nie 
ma. Ztąd przesadnych tanfar Narodnich Listów 
nie należy brać zanadto na seryo. Gwałtowność 
tego pisma niezawodnie utrudnia nieraz wielce 
samemu klubowi czeskiemu rolę i taktykę. Ale 
klub sam okazuje w ostatnich czasach chwale- 
bną miarę, świadczącą o wytrawności polity- 
cznej, i grzmiące fanfary Narodn'ch Listów wię- 
cej działają na zewnątrz, w przeciwstawieniu 
do drugiego obozu, do opozyeyi, którą własny 
monitor Neue freie Presse terroryzuje, smaga i 
pędzi. Z niefortunnego epizodu wniosku baro- 
na Dipaulego, wniesionego w formie, na którą 
Czesi zgodzić się nie mogli, pozostanie z pe- 
wnością nieco kwasu i dużo żalu; stosunek 
wzajemny nie będzie ani lepszy, ani łatwiej- 
szy. Ale własny interes pozostanie przecież 
kitem. 

Tymczasam upośledzona i pokrzywdzona 
rzekomo kultura niemiecka w coraz to drastycz- 
niejszych w Izbie występuje barwach. Sprawa 
antysemity (łregoriga i Schonererianina Iro, 
która zajmowała parlament przez cały dzień 
wczorajszy, byłaby wesołą przerwą poważnych 
zresztą chwil, gdyby nie ordynurna jej pospo- 
litość z jednej strony, a właśnie wielka powa- 
ga chwili obecnej z drugiej. Czy zarzucona 
przez posła Iro posłowi Gregorigowi oblewanie 
Jakiejś panienki wodą sodową w „chambre sè- 
paróe* u Wimbergera, w którego salach się 
zwykle wielkie antysemickie uroczystości od- 
bywają, było faktem czy tylko złośliwą legen- 

4; ezy anonimowe doniesienia o tym fakcie 
żonie Gregoriga, wychodziły z pod pióra po- 
sla Iro, czy nie; czy wreszcie słowo honoru 
tegoż posia Iro, że o sodowej wodzie nie 
wspominał, słowo, dane uroczyście komisyi dla 
udzielenia nagany, było prawdziwem, czy też 
mieli racyę stenograłowie zeznający, że wy- 
raźnie słowo to z ust posia Iro wyszło ; — to 
rzecz dla szerszej publiczności ze względu na 
mało interesujące osoby przeciwników, zbliżo- 
nych de siebie poziomem i stopniem kultury, 
dość obojątna. Ale znamienną dla tonu, jaki 
w Izbie od czasu obstrukcyi zapanował, była 
ta nowa burda, a krotochwilnem prawdziwie 
było wobec wyzwisk i obelg, jakie w tej Izbie 
padają, żądanie stron obu, aby Izba wybrała 
komisyę, mającą 'wyrazić naganę stronie dru- 
giej! Komisya, jak się spodziewać można było, 
wyraziła naganę obydwom antagonistom. Dzię- 
ki jednak mowie Luegera, który przyjaciela po- 
litycznego z zapałem godnym lepszej sprawy 
bronił, ale przytem stronnictwo schónererow- 
skie w cięty sposób sohłostał, Gregorigowi przy- 
znano o koliczności łagodzące. 

W sprawozdaniu tej komisyi poseł Fuchs 
skorzystał słusznie ze sposobności, żeby dać 
wyraz ogólnej nagany za tona, który od pewne- 
go czasu zapanował w Izbie, zastrzegając się 
wyraźnie, że naganą tą nie chce komisya do- 
tykać obstrukoyi i tych, którzy ją w „eleganc- 
kiej formie“ robią. 1 0to nożyce się po tem nie 
pozbawionem może pewnej złośliwości uderzeniem 
w stół natychmiast odezwały, w przemowie je- 
danego z przywódzców obstrukcyi, posła F'unkiego; 
który natychmiast przeciw tym wywodom spra- 
wozdaway komisyi nagannej zaprotestował! 

Był to nie najmniej wesoły epizod dnia, 
choć wesołą nie można nazwać ową swawolę 
demagogii niemieckiej w parlamencie austry- 
ackim, swawolę ośmieszającą i obniżającą prze- 
dewszystkiem swawolników samych, ale w na- 
stępstwie i cały poziom parlamentaryzmu. 
A swawola ta jeszcze bardziej gorszące robi 


narodów europejskich; którą 


wrażenie, kiedy się zważy, że ta „butelka so- 
dowej wody u Wimbergera* zajęła cały dzień 
parlamentarny i tem samem kosztowała pań- 
stwo przeszło sześć tysięcy guldenów! 


O reformie lektury klasycznej 
w wyższem gimnazyum. 
, We wtorek dnia 28 września br. odbyło 
się na wszechniey lwowskiej zwyczajne posie- 
dzenie miesięczne Towarzystwa  filologicznego. 
Prezes Towarzystwa Radzca Dworu dr. Ludwik 
Ćwikliński zagaił najpierw posiedzenie wstęp- 
nem przemówieniem. Następnie sireścił prof. 
Fischer dawny swój odczyt dotyczący lektury 
klasycznej w gimnazyum wyższem, który odbył 
się w poprzednim roku szkolnym 1 wydruko- 
wany zostal w ostatnich kilku zeszytach orga- 
nu Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych Mu- 
zeum. Wyszła też osobna odbitka tego odczy- 
tu, którą autor przysłał był wszystkim filolo- 
gom, celem bliższego rozpatrzenia się w całej 
sprawie. h 
„. Otóż w tym celu zgromadziło się na to po- 
siedzenie wiele wybitniejszych osobistości pra- 
aujących w dziedzinie nauk klasycznych. Mię- 
dzy innymi pojawili się PSR Uni- 
wersytetu lwowskiego dr. Owikliński, dr. 
Kruczkiewicz, dr. Jezienicki, jakoteż radz- 
oa szkolny i inspektor krajowy Emanuel 
Dworski. 
l Tym razem chodziło o dyskusyę nad re- 
formą lektury klasycznej w gimnazyum wyż- 
szem, któraby sprawę wyświeciła i wyjaśniła, 
a przez to do dobra nauki i szkoły przyczynić 
się mogła. 
Dziś bowiem zmieniła się poniekąd nauka 
innych przedmiotów szkolnych. I przyznać 
należy, nie ze szkodą dla nauki samej, a je- 
dnak zwielką korzyścią dla uczącej się naszej 
młodzieży szkolnej. Zmieniły się zapatrywania 
1 prądy społeczne w rozmaitych kierunkach, 
toż zmieniła się także dziś nauka języków 
klasycznych w naszych gimnazyach, odkąd nie- 
tylko już osobistości niepowołane, ale nawet 
powołane i sami fachowi uczeni zaczepiają i 
atakują nauki klasyczne, na których kształciły 
się cale pokolenia wszystkich cywilizowanych 
ę wypieściły całe 
zastępy pierwszorzędnych poetów, mędrców i 
geniuszów na przeróżnych polach naukowych ; 
które służą nam i dotychczas jeszcze za wzór 
wszysikiego, co nadobne, piękne i sziachetne, 
a do których garnie się miodziaż nasza tak 
męzka jak i żeńska z zapałem. A tylko może 
jaka drobna część tej młodzieży zniechęca się 
przez niestosowne traktowanie nauki początko- 
wej tych języków przez t. zw. embrya pedago- 
giczne czyli młode zbyt siły nauczycielskie, ja- 
kim poleca się po największej części udzielanie 
początków tych nauk, i stają się wrogiem 
tych języków na całe życie, żywiąc do nich 
wstręc 1 niecbęć bez istotnego wlasciwie 
powodu 

Wiemy bowiem, jak przodkowie nasi cə- 
lowuli w tych językach słowem i pismem, jak 
cały świat uczony w podziw wprawiali w epo- 
ce rozkwitu naszej literatury, bo nietylko po- 
eci nasi cudownie pięknym językiem łacińskim 
prześliczne wiersze układali, ale też i kistory- 
cy wiekopomne swe dzieła w tym języku pi- 
sal. A nawet słudzy Zygmunta I, w czasie 
pobytu swojego w Wiedniu, narąbawszy w 
parku cesarskim furę drzewa, zaprowadzeni do 
odpowiedzialności przed cesarza Maksymiliana I, 
w języku łacińskim ze swego czynu się uspra- 
wiediiwiali, w skutek czego cesarz ten wy- 
razii ogromne swe zdziwienie przed Zygmun- 
tem, że w Polsce nawet słudzy po łucinie mó- 
wią i rozumieją. 

Po krótkiem tedy streszczeniu całej spra- 
wy przez referenta , rozpoczęła się żywa dy- 
skusya, w której brali udział wybitniejsi 
lologowie. Jedni bronili dawnej metody, in- 
ni podnosząc korzyści nowego planu refe- 


rozumienie. Wiem, że się stała okropna krzy- | topolka postać i stanęła przed Zygmuntem za- 


wda i społeczeństwu i p. Wandzie. Ale cóż ją 
u licha zmusiło do takiego nagłego zwinięcia 
chorągiewki ? 

Stefa w krótkich słowach, starając sią jak 
najbardziej uniewinnić przyjaciółkę, opowie- 
działa zajście. Zygmunt słuchał ze spokojną 
uwagą. 

— A widzisz, taka to 1 wasza emancypacya 
— wielkie słowa o zbawianiu ludzkości, a dla 
lada głupstwa cały projekt bierze w łeb — za- 
wyrokował w końcu, zadowolony, że może wy- 
kazać całą marność kobiecych usiłowań. — 
Z balu by z pewnością nie zrezygnowała tak 
tanim kosztem. 

— Widzisz, to nie było znowu głupstwo — 
broniła Stefa przez solidarność, choć w duszy 
sama potępiała niewytrwałość koleżanki. Klo- 
potkiewicz juź jej oddawna ay lekcowa- 
żenie, a dzisiaj kazał jej wprost miiczeć i wra- 
cać do ławki. i C= 

— Ojej! albo to mi raz profesor powiedział : 
cicho bądź. To nie racya żeby się zaraz z 
gimnazyum. wynosi. | i 

— Tak, ale ona kobieta, więc ma prawo do 
innych względów. 

— Otóż to, argument! — kiedy chcecie się 
z nami borykać i przywłaszczać sobie nasze 
prawa, to nie wyjeżdżajcie tak na każdym 
kroku z waszą kobiecością, bo w tem dalibóg 
nie ma za dwa grosze loiki. Trzeba raz wy- 
bierać: albo starosta, albo kapucyn. Zresztą 
ja doprawdy nie wiem na co wam to całe 
gimnazyum, te greki i te laciny — kiedy z was 
i tak nic nie będzie. 

— Zobaczysz ! 


Z oczu Stefy gtrzeliły iskry, wyprosto- 


Stefy 1 przypominając sobie ostatnie z nią niepo- | wała mimowiednie swoją wysmukią jak młodą 


rumieniona zapałem, pełna wiary w przy- 
szłość, rozmarzona jakąś wielką myślą, rozpie- 
rającą jej piersi poczuciem odwagi i dumy. 

Zygmunt śledził grę jej rysów i czuł, że 
ta fala krwi zalewająca jej blade policzki, 
zdwaja uderzenia jego serca, że od blasku jej 
źrenice w jego własnych oczach zapalają się 
iskry, i jej wzruszenie przejmuje go nagle ja- 
kimś dreszczem, wstrząsającym go aż = dna 
duszy. Bierz licho wszystkie społeczne prądy i 
walki — niech żyje miłość! niech żyją śliczne 
szare oczy, CO się tak umieją zapalać blaskiem 
gorącej myśli, jak kropla rosy zamieniająca się 
w iskrę w złotym promieniu słońca! 

— Stefa, wiesz? Śliczna z ciebie dziewczyna, 
daję słowo! szepnął nagle, ujmując obie jej 
ręce wgorący uścisk i zwracając ją ku lampie, 
tak aby mógł rozpromienionemi oczyma prosto 
w twarz jej spojrzeć. h 

— Takie dziewczęta jak ty, nie potrzebują 
umieć nic, byle umiały kochać! y 

Na dźwięk tego słowa rzuconego tak znie- 
nacka i z taką jakąś brutalną szczerością Jej, 
co może nie miała jeszcze czasu oswoić się 
z jego brzmieniem nawet w swoich najskryt- 
szych marzeniach, Stefa cofnęła się gwałtownie 
i wyrwała mu obie ręce z uczuciem przykrości 
i obrazy. 3 , A 

— Nie mów tak do mnie — nie pytam ci się 
co potrzebuję lub nie, umieć; jestem nie tylko 
ładną dziewczyną, jestem człowiekiem tak sa- 
mo jak ty, i potrzebuję sama dla siebie żyć, 
myśleć i pracować! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


mantatrm t E WYk 


> 


2 


renta, dostrajali się do jego zapatrywań 1 twierdzony, to rzecz zewnętrzna, do której, wy- 
wniosków. znajemy, mniej przykładamy wagi, ale to tax- 
Lecz szczególnie zajął uczone koło nau- |że symptom znaczący i miły. 
kowe radzca szkolny i inspektor krajowy Ema- Z takimi uczynkami za sobą wybierał się 
nuel Dworski dłuższem swem przemówieniem. | cesarz do Warszawy. Czy byłoby dobrze i słu- 
Oparł on bowiem wywody swoje na trafnych |sznie przyjąć go sztywnie, obojętnie, „po uka- 
uwagach polegających na gruntownej znajo- |zu?* Sądzimy, że nie. Należało pokazać, że się 
mości całej sprawy. Gdyż jako długoletni na- |jego lepsze usposobienie widzi, i że się je 
uczyciel i dyrektor gimnazyalny, a obecnie od | czuje. Zmrozić je, odepchnąć je, byłoby wiel- 
lat kilku jako inspektor krajowy, mógł oprzeć |kim błędem. Uznać i podziękować, było rze- 
twierdzenia swoje na długoletniem doświadcze- | czą słuszną i rzeczą potrzebną. Sztywność i 
niu z praktyki nauczycielskiej, dyrektorskiej | chłód byłyby naturalnie zraziły cesarza; przy- 


i GO najbardziej podnieść należy — z teraź- |jęcie dobre, wrażenie miłe, może wpłynąć ko- 
niejszych swych częstych  lustraey! inspek- rzystnie na jego usposobienie, utrwalić je i roz- 
torskich, w czasie ktorych miał sposobność | winąć. Ale, mówią niektórzy, to się na nic nie 


przyda, wszystko zostanie jak było. Naprzód 
to nie wiadome i nie dowiedzione; a potem, 
gdyby nawet okazało się prawdziwem, gdyby 

w stanie kraju nie się na lepsze zmienić nie 
miało, to i w takim razie jeszcze dobrze się 
stało, że cesarza dobrze przyjęto. Okazało się 
dobrą wolę i gotowość ; jeżeli druga strona nie 
zechce z nich skorzystać, to przynajmniej wi- 
na i odpowiedzialność nie spadnie na nas. Nie 
będziemy mogli wyrzucać sobie, żeśmy dobro- 
wolnie przepuścili sposobność poprawienia swo- 
jego losu. 

W zasadzie więc, naszem zdaniem, Króle- 
stwo miało racyę, kiedy postanowiło okazać ce- 
sarzowi, że widzi i ocenia różnicę jego rządów 
od dawniejszych. Ale zasada i wykonanie to 
dwie rzeczy częstokroć bardzo różne. Może w 
wykonaniu chybiono? Może przebrano miarę 
w Życzliwości, może przekroczono granicę go- 
dności, może było w tem przyjęciu uniżenie 1 
upokorzenie? Zobaczymy. 

Godność jest jednem z n4jpotrzebniejszych 
dóbr narodu, i bywa nieraz ostatniem, jedynem. 
Odebrać jej nie może nikt; może ją tylko stra- 
cić sam naród, jak człowiek Strzedz jej trzeba 
jak źrenicy oka, nie tylko ze względu na sie- 
bie samych, ale i z tego względu praktyczne- 
go, że ona sprowadza i wyrabia szacunek ludz- 
ki, nawet szacunek nieprzyjaciela. Kto sam sie- 
bie szanować nie umie, tego drudzy szanować 
nie mogą. W naszem położeniu jest ona szcze- 
gólnie potrzebna, i szczególnie trudna do za- 
chowania, zwłaszcza -w stosunku do cesarzy 1 
rządów rosyjskich. Nie mówiąc już. o rzeczach 
dawniejszych, ostatnie lat trzydzieści wystarczy 
na to, by nas uczuciem boleści przejąć do sa- 
mego dna duszy, i za regułę postępowania dać 
nam „Co nakazane i z musu, to robić, ale z 
własnej woli nie*. Po tych krzywdach, sama 
prosta uprzejmość może już wydać się poniże- 
niem, serdeczność płaskością i zaparciem się 
siebie. Niejeden tak myśli i nie można mu się 
dziwić ani brać za złe. A jednak początki pa- 
nowania Mikołaja II nakazywały nam pod ka- 
rą ciężkiego błędu strzedz się tej sztywności 1 
martwości, kiedy sumienie i cześć nakazywały 
nam, w tym razie, jak zawsze, zachować god- 
ność i nie poświęcać z niej nic. Jak to pogo- 
dzić? jak znależć właściwą miarę i drogę mię- 
dzy uniżonością brzydką a opornością szkodli- 
wą? Jak utrzymać się na tej wązkiej drodze i 
z niej nie zboczyć ? 

Królestwo, zdaniem naszem, rozwiązało 
szczęśliwie to trudne zagadnienie. W szczego- 
łach zapewne wolelibyśmy tu i owdzie ton 
mniej liryczny, słowa lub zwroty lapiej rozwa- 
żone i nie dopuszczające dwojakiego wykładu, 
nie dostarczające broni tym przeciwnikom, któ- 
rzy fakt sam lub osoby kwapią się wystawiać 
w złem świetle. Ale ogółem biorąc, była w po- 
stawie i zachowaniu się Warszawy właśnie po- 
trzebna miara, zarówno daleka od wyzywają- 
cej sztywności, jak od upokorzenia. Taką po- 
stawę zapowiadały, i zapewne przygotowały, 
te okolice Królestwa, które na krótko przed- 
tem objeżdżał książę Imeretyński, powitania, 
jakie mu składali zebrani obywatele. 

W Warszawie, dla cesarza, zjazd niezmier- 
nie liczny; tłumy miejscowych i przybyłych na 
całej drodze od Pragi do Łazienek, a w ich 
postawie jedna i niezmienna cecha powagi w 
życzliwości. Dwór i orszak cesarza, dziennika- 
rze, przybyli z Rosyi, mieli mówić, że tak po- 
ważnie i okazale nie wyglądzło żadne z miast, 
jakie cesarz dotąd odwiedzał: świadectwo to 
zawsze przyjemne do słyszenia. Milszem wszak- 
że od niego było właśnie to zachowanie spo- 
kojne i poważne, ten doskonały porządek przez 
ludność samą utrzymywany, bez Żadnej straży 
policyjnej czy wojskowej, ten takt tylu tysięcy 
ludzi, wiwaty a żadnych krzyków, wszystko w 
miarę, nie zanadto na żadną stronę. Oczywiście 
wielką w tem zasługa i takt komitetu, urzą- 
dzającego przyjęcia, a zwłaszcza przewodniczą- 
cego delegacyi, mecenasa Lucyana Wrotnow- 
skiego. Ale żaden komitet i żadna umiejętność 
nie poradzi bez dobrej woli i taktu ogółu; lud- 
ność Warszawy zaś pokazała go w tym razie 
bardzo wiele, i jej przypada największa część 
zasługi i zaszczytu. Rzecz to wiadoma i nam 
wrodzona, że w okolicznościach wyjątkowych 
jesteśmy doskonali, nadzwyczajni, czy hero- 
izmem, czy, co trudniej, spokojem i rozumem. 
Na codzień, i na dalszą metę, trudniej nam 
o te przymioty rozsądku i temperamentu, jakich 
wymaga codzienne praktyczne życie. 

Cesarz i cesarzowa przyjechali z widocz- 
nym zamiarem uprzejmości, której oznaki wzma- 
gały się w miarę, jak bawili dłużej, a spotykali 
to samo usposobienia wszędzie. U nich, jak 
u nas, mógł ten przyjazd budzić łatwo zrozu 
miałe obawy. Był on bardzo nie na rękę wielu 
wpływom, wielu interesom. Cały ogromny za- 
stęp urzędników, uważających Królestwo za 
swój łup, wszystko, co za nimi stoi i ich po- 
piera, na dworze, czy w społeczeństwie rosyj- 
skiem, cała dawna pelityka i dawna namiętność, 
widziała niebezpieczeństwo dla siebie, szkodę 
dla Rosyi w najmniejszej przychylności cesarza 
dla Polaków. 

. Polityka pruska od stu lat wiernie trzyma 
się swego systemu jątrzenia Rosyi przeciw Po- 
lakom. Rzecz wcale nie tajna, że przed samym 
przyjazdem cesarza, były ze strony Niemców 
starania o jakąś przeciw niemu demonstracyę. 
My więc mogliśmy obawiać się słusznie, że Je- 
den lub drugi z tych wpływów trafi do jakie- 
go płytkiego a fanatycznego um;:lu polskiego, 
i nakloni go do jakiego kroku któryby cesarza 
na resztę życia do Polaków zraził. Mogą zre- 
sztą i europejscy anarchiści mieć swoich zwo- 
lenników i agentów w Warszawie. Nie potrze- 
ba nawet wielkich rzeczy: lada wystrzał choć- 
by prochem, lada krzyk, mógł wystarczyć, że- 
by dać pozór do dalszych uwięzień, prześlado- 
wań, exterminacyi wszystkiego, co polskie. Był 
więc pewien! niepokój między nami; mógł być 
i w duszy cesarza także. Wszak już na miej- 
scu, na dworcu kolei żelaznej, miał podobno 
odebrać telegraficzne ostrzeżenia i zaklęcia, że. 
by do miasta nie wjeżdżał, bo jego życiu grozi 
spisek. Pojechał jednak, pojechał z żoną, z ma- 
łemi dziećmi — i przekonał się, że nie groziło 


poznać wszystkie potrzeby uczniów gimna- 
zyalnych. 

Przeto jeżeli kogo, to jego głównie głos 
tu przeważyć powinien na szali, gdy chodzi o 
dobór auterów nadających się do lektury z ję- 
zyków klasycznych w naszych szkołach śre- 
dnich, o redakcyą materyału z tego działu na- 
ukowego i o ewentualne przestawienie auto- 
rów z jednej klasy do drugiej. 

Z dłuższego przemówienia p. radzoy 
Dworskiego podnieść szczególnie należy ten 
moment ważny, że on potrafił wynaleść i 
wskazać wytyczną, łączącą literaturę i histo- 
ryę ojczystą z historyą i literaturą grecką i 
rzymską. 

Załowaó należy, że nie możemy tu po- 
dać całego przemówienia szanownego radzey 
szkolnego i innych mówców, a szcz gólnie pp. 
profesorów : dra Jezienickiego, Schneidera, Dol- 
nickięgo i Romahńskiego. 

Swiatła publiczność nasza, a zwłaszcza 
rodzice i opiekunowie młodzieży szkolnej, mo- 
gliby się przekonać o tem, jak Wysoka nasza 
Rada szkolna i wszyscy profesorowie, zarówno 
uniwersyteccy jak gimnazyalni, dbaią i troszczą 
się o młodzież pieczy jej powierzoną; jakby 
oni chcieli ułatwić jej naukę i z materyału do 
lektury przeznaczonego wybrać tylko to, co dla 
tej młodzieży jest najpotrzebniejszem i najpo- 
żyteczniejszem, tak ze względu na jej wiek, jak 
ze względu na jej rozwój umysłowy. 

Może kiedyś, gdy czas pozwoli a sprawa 
cała dojrzeje, uczynimy to na innem miejscu. 

Na dzis — kończąc nasze sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia — dodamy jeszcze, że 
zgromadzenie całe zgodziło się na to, żeby tę 
sprawę oddać w ręce wydziału Towarzystwa, 
który ma wystosować kwestyonaryusz do od- 
nośnych kół naukowych i gron nauczycielskich 
w poszczególnych gimnazyach galicyjskich dla 
zasiągnięcia ich opinii w tym względzie. Potem 
nastąpi osobne posiedzenie dla ostatecznego za- 
łatwienia tej tak ważnej sprawy. Chodzi tu 
bowiem najpierw o redukcyę czyli ograniczenie 
i uszczuplenie materyału naukowego, aby nie 
obciążać młodzieży lekturą autorów mniej zaj- 
mujących lub utworów pod względem treści 
nieprzynoszących jej tych korzyści, jakie po- 
winna jej przynieść lektura klasyczna; a po- 
wtóre o przestawienie poszczególnych autorów, 
ti. czy io ile należałoby tego lub owego au- 
tora klasycznego przenieść do innej, wyższej 
lub niższej klasy gimnazyum wyższego. 

Leon Gilińskt. 


Cesarz Mikołaj II 
w Warszawie. 


Pod powyższym tytułem ogłosił na czele 
październikowego zeszytu Przeglądu Polskiego 
hr. Stanisław Tarnowski artykuł, który powta- 
rzamy w całości: 

Cesarz rosyjski był w Warszawie: był 
uprzejmy, życzliwy i był serdecznie witany. 
Czy to jest zmianą sytuacyi, chwilą zwrotu i 
przełomu, nowym stosunkiem między panują- 
cem mocarstwem, a opanowanym przez nie 
krajem i narodem, jak niektórzy sądzą i mó- 
wią, tego nikt wiedzieć nie może, przyszłość 
dopiero pokaże. Ale jest niewątpliwie faktem 
ważnym, bo jest znakiem zmiany w usposobie- 
niu stron obu. Cesarz Mikołaj II przyjechał, 
wystąpił i przemawiał z życzliwością, jakiej 
Królestwo Polskie nie widziało w jego poprze- 
dnikach. Kraj także przyjął cesarza z uczuciem 
jakiego nie miał dla jego poprzedników i zro- 
bił to z własnej woli. Jest więc zmiana nieza- 
przeczenie, zmiana znaczna, która może w dal- 
szym oiągu przynieść skutki ważne. Sądzona 
była, u nas Polaków, różnie. Jedni widzą w 
niej możliwe polepszenie naszych stosunków, 
drudzy (nieliczni) nowe złudzenie czyli błąd 
polityczny, a co więcej, ujmę dla narodowej 
godności i zaprzeczenie naszej przeszłości. Ź ko- 
lei niech i nam wolno będzie powiedzieć, jak 
wydaje nam się położenie i postępowanie, inte- 
res i powinności stron obu, ale zwłaszcza na- 
szej, w tej trudnej chwili i trudnej sprawie. 

Przedewszystkiem zadajemy sobie pyta- 
nie, czy Królestwo Polskie mogło. czy było 
powinno, postąpić inaczej jak postąpiło. Rozwa- 
ga i sumienie mówią nam, że nie. Cesarz Mi- 
kołaj II zapowiedział przyjazd do Warszawy. 
Zrobił to w trzecim roku swego panowania, 
zatem po takim przeciągu czasu który pozwala 
już cokolwiek wnosić, Jakiem będzie to pano- 
wanie, jaka jest mysl i wola młodego cesarza. 
Kto nie widzi skrytości serc, ale widzi fakta, 
ten z tych trzech lat musiał dojść do wnio- 
sku, że polityka państwa rosyjskiego jest i zo- 
staje taką, jaką zawsze była, ale usposobienie 
cesarza i jego sposoby działania zdają się inne, 
niż były u jego ojca naprzykład. Dotychczaso- 
we jego rządy każą sądzić, że niema w nim 
religijnego fanatyzmu, że jest racze] wstręt do 
prześladowania; że nie ma twardej bezwzglę- 
dności, ale jest raczej świadome przekoaanie, 
że przymus i ucisk są Środki złe, a szkodliwe 
nawet dla tego, kto ich używa. Mikołaj 1I 
przyjeżdżał do Warszawy poprzedzony rzeczy- 
wistemi faktami, uczynkami, które wskazywa- 
ły, że on tak myśli, tak pojmuje położenie 1 
rządzenie. Zarząd Królestwa zmieniał się dwa 
razy za jego panowania, a oba razy zlożony 
był w dobre ręce. Hrabia Szuwałow nie był 
taki, jak jenerał Hurko: książę Tmeretyński, 
ile dotąd sądzić go można, zdaje się pojmować 
swoje stanowisko i szlachetnie i rozumnie. Znie- 
sienie kontrybucyi w krajach zabranych ma, 
naszem zdaniem wartość materyalną, pienię- 
żną, mniejszą, Mż jego wartość moralna jako 
znaku dobrej woli. W rzeczach kościelnych, 
które uważamy 28 najważniejsze, pozwolenie 
stawiania, naprawiania i otwierania kościołów, 
jest wielkiem i rzeczywistem dobrem, choć 
obok niego wiele złego zostaje i prawdopodo- 
bnie długo zostanie. Zmiana osób, oddalanie 
tak nienawistnych i wrogich jak Apuchtin, zno- 
wu pozwala sądzić, że usposobienie Jest inne i 
sposoby postępowania będą inne. Dzienniki pi- 
szą O sprawach krajowych ze swobodą, o ja- 
kiej niedawno trudno było i marzyć. Pomnik 
Mickiewicza w Warszawie, pozwolony i zą- 
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mu nie; bawił tu i wyjechał spokojnie i bez- 
piecznie. 

Nieszczęście, które się zdarzyć mogło, a 
nie zdarzyło Się, samo juź może liczyć się za 
szczęście. 

Był inny jeszcze niepokój i obawa. My 
mogliśmy zrazić cesarza lada nieprzewidzianym 
wypadkiem: on mógł odstręczyć od siebie nas 
lada słowem. Jego dziad Aleksander II swemi 
słowami w Warszawie otworzył i utorował 
drogę konspiracyi i organizacyi. Co powie wnuk 
Mikołaj II? Niektórzy tak się o to troszczyli, 
iż pragnęli, żeby mógł nie powiedzieć nic zgo- 
ła. Ale przemówił, a w przemówieniu tem dał 
dowód roztropności, taktu, psychologicznej zna- 
jomości słuchacza, która sprawia, że mówca nie 
chybia swego celu. Żadnych wyrzutów, żadnych 
upominań, żalnych gróźb. Natchnienie szczę- 
śliwe i nawet dziwnie szczęśliwe, zważywszy 
młody wiek cesarza. Społ:czeństwo, przywykłe 
do innego tonn i obejścia, musiało bvć przy- 
jemnie zdziwionem tą względnością, która czy 
pochodziła z roztropności umysłu, czy z deli- 
katności uczucia, czy z obojga razem, była uj- 
mująca i wywarła wrażenie, jakiego żaden ce- 
sarz rosyjski od bardzo dawna tu nie zrobił. 
Nie wdawał się w szczegóły, to nie dziwnego. 
Sam zapewne nie wie jeszcze dokładnie, co i 
jak będzie chciał, zwłaszcza, co będzie mógł 
zrobić. Ale oświadczył się wszakże życzliwym, 
usposobionym do sprawiedliwości i pragnącym 
dobra tego kraju. 

„Po wprawdzie tylko ogólnik, ale ten o- 
gólnik może przecież nie być obojętnym, może 
mieścić w sobie wiela, nie mógł być powie- 
dzianym bez namysłu i zamiaru, a wypowie- 
dziany staje się poniekąd obietnicą. Nie mamy 
powodu nie wierzyć, i wierzymy też, że cesarz 
był szczerym, kiedy mówił, że pragnie dobra 
tego kraju, a ufamy, że dobro to pojmuje po- 
ważnie, mądrze i szlachetnie. Najwięcej zna- 
czącem było słowo: „Ja wam wierzę“ Wierzę, 
że nie będziecie spiskować przeciw mnie; wie- 
rzę że szezerem jest dobre uczucie, jakie mi 
okazujecie; wierzę, że możemy żyć w spokoju, 
ja z wami, a wy ze mną. Czy cesarz wypo- 
wiedział całą swoją myśl lub nie, słuchacz pol- 
ski mógł ją sobie dopełniać, i upatrywać w 
tych słowach inne jeszcze znaczenie. „Ja wam 
wierzę — ale oprócz mnie mało kto w Rosyi 
wierzy i na to ja nie zważać nie moge“, Jeżeli 
w myśli cesarza nie było tego dodatku, to w 
jego położeniu on tkwi istotnie i głęboko, a 
my znowu powinniśmy to zrozumieć i uwzglę- 
dnia W każdym razie jedno jest pewne, to, 
że od Aleksandra I żaden cesarz rosyjski nie 
odezwał się do Polaków tak życzliwie ; bo Mi- 
kołaj I przed r. 1830 przyjmował szczerze, są- 
dzimy, położenie jakie po bracie objął, ale ży- 
czliwym nie był n'gdy. 

Druga zaś rzecz ważna w tych «łowach, 
to, że w Rosyi, osobista opinia panującego zna- 
czy jeszcze więcej, niż gdziekolwiek na Swie- 
cie; i kiedy on powie, że czemuś wierzy, to 
jedni tam pomyślą szczerze, że wierzyć należy, 
a drudzy choć myślą inaczej jak on, nie będą 
mogli tak śmiało, tak głośno, tak namiętnie jak 
dotąd, odzywać się za swoją nienawistną eks- 
terminącyjną dążnością. (© d. n.). 


Koło polskie. 


Wiedeń 9 października. 


Dziś w południe odbyło się posiedzenie 
członków Koła polskiego. Przed przystąpieniem 
do porządku dziennego, w myśl uchwały po- 
wziętej jeszcze na poprzedniej sesyi, urządzono 
trzem najzasłużeńszym członkom Koła serde- 
czną owacyę z okazyi wytrwałej ich ówierć- 
wiekowej pracy w Kole polskiem. Solenizanta- 
mi byli: prezes Jaworski, oraz posłowie Da- 
wid Abrahamowicz i Wojciech hr. D zie- 
duszycki. 

Poseł Chrzanowski złożył wyrazy hoł- 
du dla p. Jaworskiego, jako posła parle.mentu, 
prezesa Koła polskiego i jako szczerze oddane- 
go krajowi swemu obywatela. 

Prezes Jaworski serdecznie mówcy po- 
dziękował. 

Z kolei p. Weigel uczcił zasługi p. Da- 
wida Abrahamowicza, oddawane przez dzie- 
siątki lat powiatowi lwowskiemu i reprezentis- 
cyom kraju i państwa. , 

W mowie dziękczynnej podniósł poseł D. 
Abrahamowicz potrzebę skupienia się w 
pracy wszystkich postów polskich, sędziwych i 
młodych i zapewnił, że rzetelna służba znaj- 
duje zawsze należyte uznanie. 

Poseł Henzel zwrócił się do Wojciecha 
hr. Dzieduszyckiego, aby wypowiedzieć mu 
imieniem Koła głębokie uznanie za jego zna- 
komitą i wytrwałą a światłą działalność poli- 
tyczną. ; i 
Poseł Dzieduszycki podziękował za 
owacyę i w mowie nawiązanej do tego podzię- 
kowania zaznaczył z naciskiem, że Koło pol- 
skie obstaje silnie przy swej tradycyi w dą- 
żeniu do rozszerzania autonomii i do narodo- 
wościowego równouprawnienia. 

Jubilatom wręczono piękne albumy z fo- 
tografiami wszystkich członków Koła polskie- 
go. Albumy te wykonała pracownia introliga- 
torska Aleksandra Getritza ze Lwowa. We- 
wnątrz na pierwszych kartonach znajdują się 
akwarele Makarewicza i Dębickiego. 

Po owacyi przystąpiono do obrad. 

P. Sokołowski zdał sprawę ze swej 
interwencyi u ministra Głleispacha w sprawie 


druków sądowych, która — jak wiadomo — 
została załatwioną na korzyść drukarń kra- 
jowych. 


Kilku mówców popierało petycye powia- 
towych reprezen'aoyi z Galicyi o pomoc z po- 
wodu nieurdzaju. 1 i 
P. Rutowski w sprawie okólnika in- 
«pektora przemysłowego, wystosowanego do 
zarządów gorzelń galicyjskich, oświadczył, że 
okólnik ten obowiązywać nie moża i wymaga. 
koniecznie rewizji. 

Po dłuższej dyskusyi upoważniono p. Ru- | 
towskiego d? wypracowania odpowiedniego me- 
moryału, który będzie prz dłożonym ministrowi 
handla. p | 

P. Dulęba żalił się, 1ż rząd traktuje 
sprawy szkolnictwa w Galicyi nie dość życzli- 


założenia szkoły handlowej w Krakowie. Rə- 
zultatem rozwiniętej nad tym przedmiotem dy- 
skusyi było wyznaczenie pp. Dulęby, Piętaka i 
Sia do dalszego zajęcia sę tym postu- 
atam. 


Do komisyi w sprawie trudności w han- 


dlu są wybrano pp. Gniewosza, Wielowiej- 
skiego, Pastora, Rutowskiego i Czecza. 

O godzinie 4-tej po południu posiedzenie 
zamknięto. 

, Wieczorem obradowano na posiedzeniu 
ściśle poufnem o stosunku Koła do wię: 
kszości ,,W rezultacie nabrano przekonania, że 
większość zostanie wzmocnioną i jej sytuacya 
niebawem się wyjaśni. 

* 


* * 

Wiedeń 11 października. Sekretaryat Koła 
polskiego rozesłał następujący komunikat : 

Koło przeprowadziło wczoraj czterogodzin- 
ną rozprawę nad położeniem parlamentarnem, 
przy współudziale ministra Rittnera. Wszyscy 
mówcy zaznaczyli potrzebę utrzymania  teraź- 
niejszej większości Izby, przy czem wyrażono 
silne przekonanie, iż różnice, jakie w najnow- 
szym czasie objawiły się w łonie większości, 
będą uchylone. 

Stojąc niewzruszenie przy zasadach pro- 
jektu adresowego większości, jest Koło polskie 
zdecydowanem popierać rząd rzetelnie i z in- 
nemi grupami większości lojalnie współdziałać. 
Unikając szorstkiego lub wyzywającego postę- 
powania wobec grup mniejszości (Minoritaet), 
pragnie Koło przyczynić się w miarę możności 
do skutecznego postępu prac ustawodawczych i 
do uzdrowienia parlamentarnych stosunków. 
Sekretaryat Koła. 


Kronika. 


Lwów 11 października 

Poświęce ie i otwarcie gimnazyum Sobie- 
skiego, odbyte w sobotę w Krakowie, było nader 
podniosłą uroczystością. O godzinie 9-tej rano od- 
prawił książę-biskup ks. Puzyna w asystencyi du- 
chowieństwa golenną Mszę św. podezas której mło- 
dzież gimnazyalna odśpiewała na chórze kilka pie- 
śni. Następnie udano się do nowego gmachu gimna- 
zyum przy ul, Sobieskiego. W sali konferencyjnej 
książę biskup odmówił modlitwy, poczem dokonał 
poświęcenia gmachu. Po poświęceniu wszystkich 
ubikacyi i korytarzy, udał się książę biskop wraz 
z uczestnikami aroczystości do auli, przybranej dra- 
peryami i zielenią, Na honorowych miejscach na 
estradzie obok księcia biskupa zasiedli: książę na- 
miestnik Sanguszko, wiceprezydent Rady szkolnej 
dr. Bobrzyński, delegat p. Laskowski, radzea dr. 
German, dyrektor nowego gimnazyum p. Siedlecki 
i kierownik budowy gmachu radzca Sare. W pierw- 
szych ławkach przed estradą zasiedli: prezes Aka- 
demii Umiejętności hr. Tarnowski, prezydent m. 
Krakowa p. Friedleir, były minister dr. Julian Du- 
najaewski, a dalej reprezentanci władz rządowych 
i ciało profesorskie. 

Ceremonię w auli rozpoczął książę biskup Pu- 
zyna krótką modlitwą, poczem chór młodzieży od- 
śpiewał kantatę, ułożoną przez ucznia ósmej klasy, 
Kazimierza Lubeckiego, z muzyką profesora muzyki 
p. Deca. Kantata zaczyna się słowami: „Na twych 
ołtarzach, o świątynio nauki“. Z kolei w gorących 
słowach wyraził ks. biskup Puzyna swą radość 
z powodu wzniesienia nowego przybytku wiedzy, 
określił stosunelk szkoły do Kościoła i zalecił, aby 
obie te instytucye wspólnie zawsze działały na 
chwałę Bora i pożytek ojczyzny. 

Następnie zabrał głos namiestnik ks, Sangu- 
szko i w te odezwał się słowa: 

„Jeżeli które z centrów naukowych, jeżeli 
które miasto, to Kraków jest świetnym dowodem, 
że rząd troskliwie opiekuje się szko ami średniemi 
i rozumie w całej pełni znaczenie odpowiedniego 
umieszczenia tych szkół, W ostatnich dwóch latach 
ukończone już zostały lub są na ukończeniu trzy 
wspaniałe budynki na pomieszczenie szkół średnich. 
Szkoła realna już otwarta i używa nowego budyn- 
ku. Dziś poświęcono ten piękny budynek dla III 
gimnazyum; na dokończeniu budowa gmachu dla 
gimnazynm św. Anny. Wdzięczność za to należy 
się w pierwszym rzędzie J. E. p. ministrowi oświe- 
cenia, drowi Gautschowi, który dał tem dowód no- 
wy swojej dla kraju szczerej i dotychczas wypró- 
bowanej życzliwości. 

„Do jakiego stopnia odpowiednie umieszczenie 
szkół średnich oddziaływa na ich rozwój i normalne 
funkcyonowanie, tego panom, co gorąco zajmujecie 
się szkolnictwem, nie potrzebuję tłómaczyć. Miło mi 
za to módz skonstatowąć, że w tym ważnym dziale 
szkolnictwa daje się spostrzedz znaczny postęp nie- 
tylko w ilości szkół, ale głównie w ich jakości i 
w ich organizacyi. Zmać tu rękę, dającą kierunek 
jednolity i wytrawną; znać pracę męża, co od sze- 
regu lat stoi w naszym kraju na czele szkolnictwa 
i z prawdziwem poświęceniem, niespożytą siłą pra- 
cy, znakomitą zdolnością temu dziełu oddaje się z 
prawdziwym skutkiem, 

„Podnoszą się skargi w dwóch kierunkach na 
nasze szkoły średnie. Jedna z nich twierdzą, że 
młodzież jest przeciążoną: być może, że w tej skar- 
dze jest cokolwiek prawdy, ale by temu zaradzić, 
bardzo wiele w ostatnich czasach zrobiono przez u- 
proszczenie nauki, przez metodę nauczania, przez 
przygotowanie odpowiednich podręczników, Prze- 
szkadza tu mnogość przedmiotów, wymagająca wiele 
godzin nauki, a to jest prawdą, że to, co dla jedne- 
go nie jest przeciążeniem, dla drugiego jest wiel- 
kiem przeciążeniem. 

„Dalej podnoszą się skargi dosyć liczne, pod- 
nosi je nawet część ] rasy, Że ocena postępów u- 
czniów jest za surowa. Wedle mojego przekonania, 
ocena sprawiedliwa a ścisła postępów, czyli klasyfi- 
kacya, jest w interesie społeczeństwa i w interesie 
samej młodzieży. To prawda, że jost to bardzo przy- 
kre tak dla młodzieńca, jak dla rodziców jego, gdy 
klasyfikacya wypadnie niekorzystnie, lecz, zdaniem 
mojem, nieszczęścia w tem jeszcze niema. Wszak 
jest tyle pól działalności w naszem społeczeństwie, 
leżących odłogiem, którym z pożytkiem poświęcić 
się można. Natomiast jest nieszczęściem, gdy ktos 
przepcha się przez szkoły Średnie i jakoś przejdzie 
przez wyższe, a w życiu potem nie jest zdolen sko- 
rzystać z nauki, której sobie nie mógł przyswoić. 
Wtedy prawdziwe nieszczęście, grożące złamaniem 
egzystencyi, czasem na całe życie. Gdyby ten mło- 
dzienias wczsśtiej obrał był sobie inny zawód, 
mógłby być użytecznym społeczeństwu, zadowolo- 
nym ze swojago stanu. 


A Następnie przemawiał dyrektor gimnazyum p. 
Siedlecki i podniósł pomyślne warunki kształcenia 
się młodzieży polskiej, zamieszkującej Galicyę, po- 
czem wniósł okrzyk na cześć Cesarza jako najser- 
| deczniejszego opiekuna spraw oświaty. Okrzyk ten 
powtórzyli wszyscy obecni z zapałem trzykrotnie, a 
| młodzież odśpiewała hymn austryacki. 
| Imieniem uczącej się młodzieży przemawiał 


juczeń VIII klasy, Kornel Zawiłowski, dziękując 
i profesorom za szczerą opiekę nad mło- 


dzieżą, dążącą do światła i złożył przyrzeczenie, że 
młodzież będzie zawsze wdzięczną tym, którzy ją 
wiodą na wyżyny społeczne — a jako młodzież 
polska, będzie wzła zawsze śladem królów i bohate- 
rów polskich ku chwale Bożej i narodowej. 

O godzinie 1 w południe wydał książę biskup 
krakowski bankiet dla 
uroczystości 

Za sfer towarzyskich i urzędowych. Znany 
geolog, profesor lwowskiego uniwersytetu dr. Ru- 
dolf Zuber, powrócił z podróży naukowej z Kau- 
kazu.— Kierownictwo sądu obwodowego w Rzeszo- 
wie po Śmierci prezydenta ś.p. Głuszkiewicza, objął 
radzca wyższego sądu krajowego p. Leonard Łuka- 
szewski. — Dr. Tadeusz Garbowski objął docenturę 
zoologii na uniwersytecie wiedeńskim. 

Slub. Dnia 28-go b. m o godzinie 11-ej rano 
odbędzie się w kościele 9-ciu Chórów Aniołów (Am 

E w Wiedniu, ślub Wandy hr. Badenianki, cór- 


zaproszonych uczestników 


ki Kazimierza i Maryi ze Skrzyńskich, z Adamem 
hr. Krasińskim, synem s. p. Władysława i Róży z 
hr. Potockich. Adres dla telegramów: Wieden Wipp- 
lingerstrasse 1. 11. 

W;bo-nie bawiono się w sobotę na wieczor- 
ku dyr. Barącza, w niedzielę za$ na monologach p. 
Artura Zawadzkiego. Zwłaszcza „pa .i Piperment 
w Ciechocinku,“ „dorożkarz warszawski“ i „Mama 
Julci w Szczawnicy“ oklaskiwała publiczność gorą- 
co. Inne monologi mniej się podobały. Antrakty 
wypełniła orkiestra Rolla i wykonała znakomicie 
kilka utworów, zwłaszcza hucznemi oklaskami u- 
wieńczono pot pourri z „Fausta“ Gounoda, chór piel- 
grzymów i pieśń do gwiazdy a „'Tannhiiusera" Wa- 
gnera, wielką aryę z Jontka z „Halki* i pot pourri 
z „Czarodzieja nad Nilem* Herberta. 

Z Warszawy donoszą, że prośba o założenie 
tam szkoły kadetów nie została przez rząd uwzglę- 
dnioną. 

Obchód Z5letniej rocznic- śm'erci Mon'uszki 
przygotowują zjednoczone towarzystwa „Echo“ i 
„Klub pocztowy”, Dnia 24 b. m. odbędzie się żało- 
bne nabożeństwo, wieczorem zaś uroczysty wieczór 
ku czci Moniuszki, na którym wygłosi prof. Stan. 
Niewiadomski odczyt o Życiu i dziełach Moniuszki, 
zaś grono amatorów wykona po raz pierwszy operę 

„Battly,* nigdy jeszcze we Lwowie nie wystawione 
dzieło twórcy „Halki*. Dochód z tego wieczorku 
przeznaczył komitet na pokrycie kosztów wmurowa- 
nia w jednym z tutejszych kościołów tablicy pa- 
miątkowej. 

‘F Stanisław Maryan Rzętkowski, utalentowany 
poeta i dziennikarz, zmarł w Warszawie w 51 roku 
Życia. Warszawa była także jego miejscem rodzin- 
nem, gdzie ujrzał światło dzienne w roku 1843, Po 
ukończeniu studyów gimnazyalnych i uniwersyteckich 
oddał się niepodzielnie piśmiennictwn, a młodzieńcze 
jego, pełae połotu, utwory liryczne zwróciły nań 
uwagę Ludwiką Jenikago, ówczesnego redaktora 
Tygodnika ilustrowanego. Jakoż od roku 1865 pra- 
cował Rzętkowski w Tygodniku ilustrowanym z 
wielkim dla pisma tego pożytkiem. Talent jego był 
wszechstronny: pisał on poezye, obrazki powieścio- 
we, nawet na polu dramaturgii próbował sił swoich. 
Jego tragedya pod tytułem „Livia Quintilla* była 
swego czasu graną z wielkiam powodzeniem na 
głównych scenach polskich. Następne jednak dra- 
matyczne utwory Rzętkowskiego — przeważnie ko- 
medye — były juź nieco słabsze. Przyczyna zaś 
tego tkwiła w zewnętrznych stosunkach autora ; 
zmuszony bowiem dla chleba pracować na niwie 
dziennikarskiej, rzadko kiedy mógł rozwijać skrzy- 
dła do szerszego lotu. Ale i dziennikarska działal- 
ność jego była wydatną, albowiem śp. Rzętkowski 
posiadał duży talent p blicystyczny, a jego „Listy 
ze Starego Miasta", omawiająca ważne kweatye 
społeczne, wywołały swego czasu powszechne zain- 
teresowanie. Przez czas jakiś był Rzętkowski reda- 
ktorem Echa muzycznego i Zycia, i wykładał este- 
tykę w konserwatoryum warszawskiem. ,W ostatnich 
latach życia podupadł mocno na zdrowiu i długo 
dogorywał, zanim go Śmierć zabrała. Zmarły pozo- 
stawił po sobie bardzo obfitą spuściznę literacką, 
świadczącą o dużym artyzmie i głębokich pogiądach 
na Świat. Cześć jego pamięci! 

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Stryju na posadę inżyniera z poborami 1700 złr,, 
prawem do emerytury i do trzech kwiakweniów po 
120 zł. Termin do 31 b m. — Rada szkolna okrę- 
gowa w Łańcucie na posadę dwóch katechetów 
obrz. rz.kat i na 21 posad nauczycielskich, Termin 
do 17 listopada. 

Jan Ajwazowski, znakomity artysta - malarz 
i profesor malarstwa, obchodził tymi dniami 50-letni 

jubileusz swej działalności artystycznej, Cesarz Mi- 
kołaj nadał jubilatowi z tej okazyi order Aleksan- 
dra Newskiego. 

Tyfus brzuszny we Lwowie wygasa. W po- 
rze letniej, kiedy to tyfus najsilniej grasowal, było 
na tydzień do 30 wypadków zasłabnięcia. Obecnie 
cyfra ta zmalała do ośmiu wypadków tygodniowo. 

. Ring browarników zaznaczył już zwa istnie- 
nie podwyższeniem cen piwa o 4 ct. za litr piwa 
lwowskiego” i „marcowego“. Kartelowcy piwowar- 
scy zapominają widocznie, Że można pić inne ga- 
tunki piwa, bardzo m ło droższe a znacznie lepsze 
od produktów lwowskich. a 

Fałszywy arcyksiążę. Uwięziony w Leodyum 
kupiec Behrend został skazany na ośm dni więzie- 
nia za lekkomyślne podawanie się za arcyksięcia 
Ferdynanda d'Este. Panna Hussmamn, którą Beh- 
rend wykradł z domu rodzicielskiego z Akwizgranu, 
mimo doznanych przykrości, pragnie koniecznie 
wyjść za niego, a rozżaleni zrazu rodzice, dzisiaj na 
związek ten zgadzają się. 

Słatuę jsnerała Mickiewicza wykończa obe- 
enie w Warszawie słynny rzeźbiarz polski Cypryan 
Chodybeski Donosi otem — naturalnie — paryski 
Gil Blis. Wyborna znajomość literatury i sztuki! 

Zmiana własności Dobra Chilczyce koło Zło. 
czowa nabył pan Eugeniusz Rozwadowski, dyrektor 
bauku zaliczkowego w Źólłkwi za cenę 150,000 zł. 

P. Roman Zelazowski, reżyser naszego teatru 
wyjechał wczoraj do Wiednia, ażeby być na przed- 
stawieniu „Zatopionego dzwonu“ Hauptmana, jednej 


|z najbliższych nowości naszaj sceny, oraz zobaczyć 


| swiatowej sławy tragika włoskiego Ermette Zacco- 


„Dziękuję Waszej Kuiążęco-biskupiej Mości | niego, występującego obecnie z ogromnem powo- 


wie. Galicya jest ubogą w gimnazya; posiada 
ja trud poświęcenia tego gmachu. Oby Twa prze- | dzeniem w Wiedniu. Dyr, Bandrowski poczyni Hta- 


ich tylko 20, podczas gdy Czesi mają 50 gim- 
nazyów. U nas są dwie rządowa szkoły prze- | zacna błogoeławiąca ręka była szczęśliwą ; oby w rania, celem pozyskania trupy Zacconi'ego na kilka 
mysłowe, a w Czechach aż 17. W sprawie | tym budynku nauka szła ręka w rękę z wiam i występów we Lwowie. 

szkoły handlowej we Lwowie oświadcza mów- | formowała charaktery młodzieży, kształciła umysły; į Dostawy. Magistrat lwowski rozpisuje na dzień 
ca. że rząd w zasadzie zgodził się na jej utwo- | oby ztąd wychodziły zastępy młodzieży, świadome, | 21 bm. publiczną licytacyę ofertową na dostawę 
rzenie, ale żąda zbyt wielkich ofiar od gminy | że każde prawo pociąga za sobą obowiązek i któ- | papieru dla Magistratu i urzędów miejskich na o- 
lwowskiej. Mówca domaga s'ę, by rząd spra- | reby umiały dopełnić te obowiązki w całej pełni kres trzyletni, oraz na roboty introligatorskie. Bliż- 
wy nie utrudniał i przystąpił wreszcie do urze- | względem Boga, państwa, kraju i siebie samych. szych wiadomości zasięgnąć mogą  interesowani Ww 
, LLL departamencie Magistratu. 

| go pięknego gmachu i zapomnieć mi nie wolno o] Kasę gminną w Podhajcach okradł Aiki 
| pracy zawsze sumiennej kierownika budowy p. Sa-, Jonasz Derer, który zabrawazy kwotę 428 zł. uciekł 
Chrzanowski podniósł potrzebę rego. Ogłaszam szkołę za otwartą”. do Lwowa, Złodzieja ujęto i osadzono w więzieniu, 


Piszą nam z Bystry: Na zachodzie naszego 
kraju, pod Babią górą w powiecie myślenickim, le- 
ży majątek Sidzina, w którym arcyksiążę ma kilka 
tysięcy morgów lasu i tartak parowy. Co rok bywa 
wyciętych z tego lasu kilkadziesiąt morgów i nu 
tartaku rżniętych, a materyały te bywają transpor- 
towane drogą gminną z Sidziny przez Bystrę i Osie- 
lec do gościńca rządowego, a stamtąd do kolei. 
Kilkadziesiąt tysięcy fur przyjeżdża w ciągu roku 
temi drogami. (łminy nie są w stanie nastarczyć 
naprawie tej drogi, bo wielka i ciężka komunika- 
cya niszczy wszelką naprawę. Przed kilku laty to- 
czyły sięukłady z zarządem dóbr arcyksięcia (z dy- 
rekcyą w Żywcu) i z Radą powiatową w Myśleni- 
cach, lecz podobno pieniądze zebrane na naprawę 
tych dróg były tylko w części na ten cel użyte, a 
resztą niewiadomo gdzie się podziała. Zapewne pro- 
centuje się. 

Gmina Bystra i Osielec są przez to bardzo 
poszkodowane, jak również i dwór w Bystry, bo 
komunikacya ta co roku pochłania dużo robotnika 
i materyału do naprawy tej drogi, która przytem 
stała się już niemożliwą do przejazdu nawet pro- 
stym wozem, bo o wózku albo powozie mowy na- 
wet być nie może. Koła wpadają w dziury niemal 
na łokieć głębokie, a kamienie po 10 kilo i więcej 
mające leżą wszędzie na drodze tak, że ich ominąć 
kołami niepodobna. Z urzędników powiatowych ża- 
den tędy nie jeździ, więc nie wiedzą do jakiego 
stopnia jest droga ta opuszczona. A. przecież nale- 
żałoby pomyśleć, że i mieszkańcy Bystry płacą zna- 
czne podatki drogowe i robią na drogach gminnych, 
i postarać się o polepszenie tak ważnej komunika- 
cyi, która jest najbliższą do kolei Osielec od we- 
gierskiej głównej szosy rządowej. Mamy nadzieję, 
że Rada powiatowa w Myślenicach raczy wspomnieć 
o nas i poratuje nas w tem nieszczęściu. Klęski 
elementarne sprowadzą nam głód, bo nie mamy ani 
zboża, ani ziemniaków, ani kapusty, a potrzebnego 
chleba nie będzie meżna nawet dowieść, bo najle- 
pszym koniem po naszej drodze można 150 do 200 
kilogr. uciągnąć. 

Bolesław Wilkoszewsht, właściciel dóbr Bystry. 


Ze Stanisławowa nam piszą. Wielkiem po- | te same, które bywają stosowane w wypadkach mor- 
wodzeniem cieszył się tu wieczorek Gustawa F'isze- finizmu lub alkoholizmu. Zresztą autor przyznaje, że 
ra, który w, głosił seryę swych niezrównanych mo- miłość jet nalaERapiEJh i najprzyjemniejszą ze 
nologów. Zbytecznem byłoby dodawać, że publiczność wszystkich form zatrucia, 


wybornie się bawiła. Na niedzielę zapowiada wie- 
czorek humorystyczny artysta p. Wróblewski „wy- 
gnaniec z Poznańskiego*. 

Ku uczczeniu pamięci 
odbył się staraniem tutejszego Towarzystwa muzycz- 
nego uroczysty wieczór. Po pięknem przemówieniu 
wstępnem, wygłoszonem przez prezesa Towarzystwa 
p. Chlebowskiego, który w jędrnych słowach skre- 
šli? życiorys Moniuszki, odegrała orkiestra 95 pp. 
pod batutą dyrektora Zegarkowskiego uwerturę z 
„Halki“. Resztę pregramu wypełnił kwintet smycz- 
kowy „Bajki* oraz kwartet solowy, który za od- 
śpiewanie „Pieśni wieczornej“ i „Kozaka“ gorące 
zbierał oklaski. Towarzystwo mnzyczne, od czasu 
objęcia artystycznego kierownictwa przez p. Henry- 
ka Zegarkowskiego, rozwija się bardzo pięknie. 

Teatr ruski po całomiesięcznym pobycie w 
mieście naszem, gdzie cieszył się poparciem ze stro- 
hy zarówno Rusinów jak i Polaków, udał się do 
Buczacza. A 

Międzynarodowy kongres chemików odbędzie 
się w lipcu roku 1898 we Wiedniu. Na porządku 
dziennym kongres stawia przedewszystkiem sprawy, 
wchodzące w zakres przemysłu chemicznego. W celu 
dokładniejszego zapoznania się z planem kongresu 
oraz omówienia w jaki sposób mają w nim wziąć 
udział chemicy i przemysłowcy z Galicyi, odbędzie 
się w środę 13 bm. o godzinie 7 wieczorem zebra- 
nie techników, chemików, kupców itd. w biurze To- 
warzystwa politechnicznego. a 

Uzupełniające wybary do kom'syi podatko- 
wej dla podatku zarobkowego I-ej klasy z okręgu 
Izb handlowych i przemysłowych lwowskiej i brodz- 
kiej, odbędą się 22 b. m. w lokalu lwowskiej Izby 
handlowej. Celem tych wyborów będzie wybranie 
jeszcze jednego członka do tej komisyi oraz dwóch 
zastępców, gdyż przy wyborach pierwotnych dnia 
80 września b. r. unieważniono wiele głosów, skut- 
kiem czego wybrani zostali tylko dwaj członkowie 
1 jeden zastępca. Uprawnieni do głosowania obywa- 
tele otrzymają w stosownym czasie karty głosowa- 
nia i ponowne legitymacye wyborcze. 

„ Na lwowskiej kolei elektrycznej rozpoczyna 
Się 16 b. m. zimowy rozkład jazdy, wedle którego 
Pierwsze wozy odjeżdżać będą ze stacyi końcowych 
0 godzinie 7 rano, zaś opuszczać będą te stacye 
© godzinie 10 wieczór. Na lini „cerkiew św. Pio- 
tra— cmentarz łyczakowski* kursować będzie stale 
jeden wóz od gedz, 2 do 5 po południu. 

Uionięcie. W Rabce koło Gdowa utonął dnia 

bm. strażnik skarbowy z posterunku wielickiego 
Franciszek Schreder. 
4 Zutruta biesiada weselna Cztery wypadki 
Smierci z otrucia, które zdarzyły się na weselu 
córki karczmarza w Gajach pcd Lwowem, — jak 
Się obecnie pokazuje — były wywołane nieostrnź- 
nością kucharki, która posypała rybę nie pieprzem, 
ale tew. angielską ziemią, truci: ną na muchy. Ener- 
Slczne dochodzenia trwają dalej, zdaje się jednak, 
6 zbrodnia jest tu wykluczoną. 

„  Czekclada podrożeje. Na zgromadzenia cu- 
ierników i fabrykantów czekolady w Wiedniu, u- 
chwalono najtańszy gatunek czekolady sprzedawać 
odtąd po 1 zł. za kilogram. 

Za obrazę B smarka skazano w Ostrowie re- 
daktora i wydawcę Gazety ostrowskiej na trzy mie- 
siące więzienia. Frokuratorya dopatrzyła się obrazy 
Bismarka w artykule przedrukowanym z jednego z 
pism galicyjskich. 

List gończy za Tadeuszem Leszczyńskim, li- 
tzącym 36 lat, który zbiegł po zdefrandowaniu 
10.904 zł z lwowskiej reprezentacyi krakowskiego 

OWwarzystwa ubezpieczeń, rozpisał krakowski sąd 
Tajowy. : 

W;prawa A dreogo. Pan Machuron, który 
Pomagał Andróemu w przygotowaniu wyprawy do 
neguna północnego, prze: łał do Figara list, w któ- 
„Jm twierdzi, że położenie Śmiałego aeronauty nie 
eM tak rozpaczliwe, jak ogólnie mniemają. „Przed 
h Jagdem“ pisze on „Andrée zapowiadał nam, že- 

JSmy sie nie niepokoili, choćby uawet przez rok 
cały nie było o nim wieści. Miał nadzieję wylądo- 
ke na wybrzeżach Sybaryi lub Alaski i sądził, że 
Przybędzie tam za późno, aby mógł jeszcze znaleść 
~ taką drogę komunikacyi. Zamierzał przezimo- 
ZĘ WŚ.Ód Lapończyków lub Eskimosów. W naj- 
e, szym razie — choćby nawet musiał wylądować 
ae — powrót nastąpiłby w takich samych 
4 Unkach jak u Nansena, który przebywał wśród 
Bi OW piętnaście miesięcy, mając tylko na trzy mie- 

406 Żywności. Andróe i jego towarzysze zaopatrzeni 
ręk ywność na cztery miosiące, resztę własnemi 
X=OMa zdobędą, a nadto mają sanie, rozmaite przy- 
R 1 łodzie. Pokładamy więc silną wiarę w po- 
upt “enie przedsięwzięcia i pewni jesteśmy, że przed 

YWem roku ntrzymamy wieści pomyślne." 
panien na wydaniu. Na wiosnę roku 
500 panien na wydaniu wyruszy do zło- 
teryani Klondyke, pod wodzą zagorzałego presbi- 
kota, pr M. Kernan z Ola, w południowem Da- 
lecz: od gejmuje sig on zapłacić im koszta podróży, 
każdej kandydatki do stanu małżeńskiego 


Pzyszłęgo 
to Jne go 


ża nie znalazła, zobowiazuje się własnym kosztem 
odwieść ją do Scattle. Taka ewentualność jest je- 
dnak wykluczoną wobec szalonej ochoty do ożenku 
| wśród górników miejscowych. Wyruszając da Kion- 
| dyke, byli po większej części za ubodzy, aby módz 
myśleć o małżeństwie. Teraz, gdy pozyskali szybko 
fortuny, marzą o rozkoszach domowego ogniska. 
Klondyke możnaby zaiste nazwać „Zieloną wyspą“, 
jak w operetce. Kernan na swoją odezwę do Ame- 
rykanek otrzymał kilka tysięcy zgłoszeń, z tak zna- 
cznej liczby kandydatek wybrał 500 od lat 18 do 
36. W dniu 15 kwietnia wyruszy z niemi z Scattle 
(dokąd muszą przybyć na własny koszt, zaopa- 
trzywszy się w ciepłe odzienia) opłaci im podróż 
oceanem drugą klasą na parowcu aż do ujścia 
Yukonu, a stamtąd statkiem do Dawson City. Wieźć 
będzie księdza katolickiego i pastora. Damy pozo- 
staną na pokładzie, dopóki ich duchowny nie po- 
łączy węzłem małżeńskim. Kernan ma zamiary zu- 
pełnie „uczciwe“. Na tej „spekulacyi* spodziswa się 
zarobić 250.000 dolarów. I niechże kto powie, że 
kobiety nie są odważne i pomimo emancypacyi, 
gotowe abdykować ze swej swobody na rzecz 
„tyrana“. 

Wstęp do medycyny umysłu. Pod tym tytu- 
łem wyszła świeżo książka znakomitego neurologa 
francuskiego De Fleury. Bardzo ciekawe są poglądy, 
które autor w niej rozwija. Wedle jego pojmowania 


PRZEGLĄD z dnia 12 Października 1897. 


— e 


żąda 3—4.000 dolarów ; w razie, gdyby która mę- | była myśl autorki, gdy przeznaczyła swą pracę celu przybyła do Budapesztu, jednak została wy- przyszłoroczny budżet austryacki o wiele ko- 


obu tym światom, na co z góry wskazują  cofaną. 

okładki, na których naklejono białe paski papie- | Dzień piąty 2 października, Nagroda ks. Wa- 
ru już to z napisem: „egzemplarz dla przełożo- lii, Handicap, 10.000 k. zwycięzcy, 1500 k. dru- 
nych i starszych“, już to: „egzemplarz dla pracu- i giemu koniowi; meta 1400 mtr. Zapisano koni 29, 
jących“. W ten sposób i jedni i drudzy dowiadu- | biegało 13. Br. Z Uechtritza ogier gniady 3-letni 
ją się o wzajemnym stosunku, jaki ich łączyć po- | „Bogdany* po Waisenknabe od Messalina (59!/, 
winien. lkg) 1, hr. T. Festeticsa klacz gniada 4-letnia 

Szczególnie atoli serdeczną opieką otacza au- | „Bonnie Lassi“ (42'/, kg.) 2. Totalizator 22 : 5. 

torka pracujących, którym lwią część swej pra- Nagroda rządowa 5000 k. zwycięzcy, 600 k. 
cy poświęca. Jeśli o gsocyalistach słusznie wy-; drugiemu koniowi; meta 2800 mtr. Zapisano koni 
rzekł pewien socyolog francuski: on leur a enlevé ; 5, biegały 2 P. R. Lebaydy'ego ogier kaszt. 5- 
le ciei, sans leur donner la terre“ — to całkiem |letni „Toreador“ po Waisenknabe od Thorguna 1, 
odwrotnie powiedzieć można o naszej dzielnej autor- | hr. St. Forgacha klacz gniada 4-letnia „Belle Mi- 
ce, iż powraca oną niebo wydziedziczonym, tego | nette“ 2 Totalizator 9 : 5, 

świata, i wskazuje im drogi wiodące do dobrobytu | 
doczesnego. Natomiast żywo potępia autorka ów 
swiat na świecie, o którym powiada Tacyt: „cor- 
rumpere et corrumpi saecutum vocatur“. Temu 
światu „pogan, przybranych w chrześcijańską su- 
kienkę“, do których i wielu pracujących coraz 
liczniej, niestety, się przypisuje, — przeciwstawia 
autorka ideał religijny. A więc: prostuje błędne, 
kręte, przewrotne ścieżki tego Świata; poddaje 
pracy motywy religijne, zacem najsilniejsze, jakie 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 9 pazdziernika. 
(Z.) Tydzień ubiegły przyniósł zniżkę na 
całej linii, z wyjątkiem rent i losów. Dwojakie 
były powody, dla których publiczność giełdo- 
(wa stroniła od walorów spekulacyjnych, a mia- 
ła zaufanie tylko do rent i losów państwo- 
wych. Po pierwsze niewypłacalność fabryki 
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| rzys'niej wypadnie, niż tegoroczny. 

| . Nie zdecydowano jeszcze, na który dzień 
|mają być zwołane delegacys, ale niezawo- 
‘dnie zwołanie ich nastąpi około 10-go li- 
stopada. 

Bud-psszt 11 października. Cssarz dziś ra- 
no tu przybył. 

Budspeszt 11 października. 
Ignacy Helfy umarł. 

Londyn 11 października. Do Daily News 
telegrafują z Konstantynopola, że w dobrze 
poinformowavych kołach krąży pogłoska o 
wybuchu poważnego powstania Arabów w Ba- 
sorze — i o tem, że już wysłano przeciw po- 
wstacom wojska z Erzinghianu, 


Budapeszt 11 pazdziernika. (Posiedzenie 
sejmu). Marszałek poświęca gorące wspomnie- 
nie zmarłemu posłowi Helfy' emu. Izba uchwala 
złożyć na jego grobie wieniec. 

Prezydent Banffy odpowie jutro na inter- 
pelacyę Kossutha, dotyczącą rokowań pokojo- 
wych między Grecyą a Turcyą. 

Konstantynopol 11 października. Na odby- 
tych wczoraj międzynarodowych regatach wio- 


Deputowany 


tylko być mogą; podnieca ambieyę chrześcijańską | 
w pracownikach, dowodząc, że w obliczu Boga nie 
wysokość stąnu stanowi o szlachetności czło- 
wieka, lecz doskonałość, z jaką obowiązki swego | 


wyrobów blaszanych „Union“, która zachwiała 


5 - : slarskich, łódz wojenna austryackiego wojen- 
mocno zaufaniem wogóle do walorów przemy- 


stanu wypełnia i że przete sumienie powinno być 


go statku T była dwi i 
słowych. Skoro bowiem dyrektor tej fabryki Tp ka e 
mógł przez długie lata popełniać krociowe mal- APN 


Stanisława Moniuszki | o której występach za granicą, a szczególaie w Pa- 


wszystkie uczucia i afekty, które przesadnością swą 
psują równowagę duszy, są objawami chorobliwymi, 
analogiczaymi do głabości cielesnych; stąd wniosek, 
że smutek, gniew, roztargnienie, opieszałość itd. 
dałyby się wyleczyć środkami czysto lekarskimi. 
Podobnie i miłość, jeżeli występuje pod postacią 
miłości sentymentalnej, jest prawdziwą chorobą; ob- 
jawy jej mają uderzające podobieństwo z objawami 
zatrucia morfiną lub alkoholem W wypadku miłości 
takiej zupełnie zatraca się wpływ rozumu wskutek 
ustawicznego działania jakiejś idée fixe na organa, 
będące siedzibą Życia umysłowego. Działa to tak 
samo, jak każda inna trucizna. Jako lekarstwo na 
chorobę miłości podaje autor izolowanie lub podróże, 


Sezon , koncertowy w Krakowie zapowiada 
się bardzo pięknie. Między innymi wystąpi tam z 
koncertem pani Zofia Lubicz Dzierzbicka, pianistka 


ryżu, Londynie i w Ameryce dzienniki zamieszczały 
bardzo pochlebne oceny. W koncercie weźmie ró- 
wnież udział znany zaszczytnie śpiewak p. Gabryel 
Górski, Krakowskie Towarzystwo muzyczne urządza 
dnia 18 bm. wieczór symfoniczny ze współudziałem 
Lwowianki panny Franciszki Giirtnerówny, byłej 
uczenicy prof. Wysockiego. Panna Girtnerówna od- 
śpiewa ar,ę z „Cyrulika sewilskiego" z orkiestrą, 
%łlamywacze Iwowscy popisywali się ubie- 
głej nocy. Do nowowybudowanego gmachu dyrekcyi 
kolei państwowych przy ml. Krasickich dostał się 
niewyśledzony dotychczas złodziej i skradł przytmo- 


i p wersacye, a rada zawiadowcza nie o tem nie 
najlepszym pracowników dozorcą: dowodzi, że pier- | wiedziała i akcyonaryusze corocznie wystawia- 
wszym warunkiem dobrobytu materyalnego jest ||i zarządowi votum zaufania, przeto mimowoli 
wszechstronna moralność, nie pomijając przytem | nasuwa się myśl, że i w innych instytneyach 
czysto naturalnych rad i wskazówek, nader 1oztrop- | podobne nadużycia zdarzeć się mogą. Drugim 
nych, a zachęcających do postępu i t d. || 'powodem ogólnego prądu zniżkowego było nie- 
Na tle zaś prawd ogólnych, promieniejących uchronne podrożenie gotówki. Bank niemiecki, 
chrześcijańskim idealizmem, rozwija autorka skrzę- który w takich razach zwykle ostatni zarządza 
tnie zebraną i trafnie w tło powplataną, obserwa- | vodwyższenie stopy procentowej, teraz nie my- 
cyę życiową, która nadaje dziełku bardzo doniosłą | áli zwlekać, lecz już w najbliższych dniach 
wartość aktualną. Nadto, rzęcz cała ubarwiona jest | podniesie stopę procentową na 50), Uważają to 
historycznemi zdarzeniami, a niekiedy zaprawna na- | zą niemylną oznakę, że teraźniejsze zacieśnie- 
wet historyozofią. Już zaś egzegetyczną analizę | nie obiegu gotówki potrwa dłuższy czas, a ta 
tekstów Pisma św., obficie rożsianych i nader u- | okoliczn 36 niweczy wiele nadziei naszych spe- 
miejętnie dobranych, prawdziwie podziwiać trzeba | kulantów. Myśleli oni, że w tym miesiącu wy- 
w autorce. J - .  .|puszczona zostanie na targ węgierska renta in- 
Jednem słowem, po przeczytaniu omawianej westycyjua, tymczasem wobec podwyższenia 
pracy, doszedłem do przekonania, że nietylko rze- | egkontu w Berlinie, nawet mowy o tem bró 
czy par excellence literackie jednym tchem można nie może, emisya bowiejn © oj -wych oraw 
pochłaniać. Jest to bowiem praca nietylko literacka, | wy aeii gdy stopa procentowa w Berlinie 
ale, co większa, obywatelska, w najpiękniejszem, bo wynosi 50%, nie miałaby najmniejszych szans 
otoczonem aureolą serdecznej religijności, znaczeniu | powodzenia. Przez kilks miesięcy ożywiała targ 
CEGO Rówa: Ks. J. Ch. nasz niebywała spekulacya w alpinach, dziś 
x "e jednak wszysoy są zdania, że struna już jest 
Głosy publiczności. przeciągnięta, że spakulacya przeholow ała w wy- 
e śrubowaniu kursu tych akcyi, dalej jeszcze spe- 
Wykaz ofiar na restauracyę kościoła OO. Ber- | kulować w nich na zwyżkę byłoby szaleństwem. 
nardynów w Leżajsku: Zwierzchność gminy Stale | Z zagranicznych targów nie było też podnie- 
zł. 10, M. Lewandowski z Rekliniec 5, Maryan Ra- | cających wiadomości, W Londynie ubywa zlo- 
wicz Rojecz ze Lwowa 2, ks. Jan Świerczyński 5, |to ze skarboa bankowego, a ruchliwy targ 
N. N. z Łańcuta o spełnienie życzeń b, Kazimierz 
Oborzyński ze Lwowa 6, Helena Źychoń z Pilzna 2, 
E. Dunin Brzezińska 2.50, W. H. W. z Hryńcowiee 


paryski popadł w kompletną stagnacyę. 
o opiekę Matki Boskiej 1, ks. prałat Pelczar 10, 


zarnogóra zaciąga pożyczkę 4 milionów 
franków, na 5'/, spłacalną w 25 latach. Kurs 
emisyjny wynosi 92 za 100. Pieniędzy tych 


cowaną do okna ogniotrwałą kasetkę, Rozbiwszy 
ją zawiódł się złodziej sromotnie, gdyż prócz papie- 
rów nie w niej nie znalazł, Rozbitą kasetkę porzu- 
cił w ogrodzie pojezuickim. ` 


I. S. z Krakowa 2, Cecylia Niesiołowska z Rzeszowa 
10, R. M. z Zatora o opiekę 10, Jan Bergmann z 
Prus 12 marek, A. K. z Sędziszowa zł. 10, Kazim. 


potrzebuje Czarnogóra na złagodzenie skutków 
klęski, wywołanej tegorocznym nieurodzajem i 
zarazą na bydło. Charakterystycznym objawem 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, rastauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 11 pażłziernika. Jul. ks. 
Puzyna z Narola. Emilia Mrowińska i F  Bietkow- 
ski z Hut W. Sarnecki z Turynki. E. Manastyrski 
z Kocmania. J. Sulamonika, B.  Moskowicz i M. 
Weinert z Jass. Z Geppert z N. Targu. A. Czech 
z Przemyśla. M. Kurkowski z Schodnicy. T. Żu- 
rowski z Hawłowic. K. Volp z Hliboki. R Schmidt 
z Storożyniee. 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dńia 11 października. A, Hulimka 

z Mycowa. J. Kellermann z Kańczugi. St. hr. Tar- 
i nowski z Sniatynki. J. Szumpeter z Buska. K. Ni- 
| wicki z Cieniawy. Dr. W. Dadlez z Krakowa. Wł. 
, Brzeski z Schodnicy, K, Petzold z Lutomierzyc. E. 
| Bloch z Paryża, 
| HOTEL EUROPEJSKI. 
| ALBERT 8SZKOWBON. 

Lwów — Plac Muryacki. 


Przyjechali dnia 11 pażdziernika, A. Strzele- 
cki z Kukizowa H. Kaufmann z Wiednia. A. Bo- 
brownicki ze Lwowa. J. Drużbacki z Prałkowiec. 
F. Myszkowski z Stubna. M. Spiegel z Berna. Hr, 
M. Wilczek z Hruszowa. St. Doskowski z Przewor- 
(aka. K. Udrycki z Mostów. Z. Duszyński z Scho- 
dnicy. T. Maramorosz z Olesina. JO ks. B. i A, 
, Czartoryscy z Poznania Dr. J. Walewski z Nosso- 
|wa J. Tasche z Cognac. H. Hopf z Gotha. D. 
Piątkiewicz z Tarnopola. Wł. Ostrowski z Myszko- 

„wiec. J. Hirschler z Preszburga. 


Inny złodziej, włamał się równocześnie do 
sklepu mleczarni przeworskiej przy ul. Jagiello- 
skiej 1. 22 i skradł kasetkę z kwotą 150 zł. 

Wesoły świnlohójca Polic, a aresztowała Mi- 
chała Kulasa, „zgonnika*, który na szkodę kilku 
rzeżników lwowskich sprzeniewierzył znaczniejsze 
kwoty. Kulas przyznał się do oszustwa i usprawie- 
dliwiał się tem, że pieniądze przegrał w „ferbla* i 
bilard. 

Ofiary. Zamiast wieńca na grób 4. p. Julii 
Skuliczowej, zmarłej dnia 6 b. m w Wiśniczu ad 
Bochnia, przeznacza rodzina zmarłej dla przytuliska 
Brata Alberta 5 zł, a dla głodnych dzieci 5 zł, 

Stan powistrza. T, o g. 8 ram 4- 5, w pot. 
--7 Ru Bar. 767. Podnosi się. Pochmurno. 

Najniesłuszniej obrażona. 

— Dawno pani była u Iksów ? 

— Byłam niedawno, ale noga moja tam już nie 
postanie. 

— Dlaczego ? 

— Wystaw pani sobie, ten Iks, to straszny im- 


pertynent! Czy pani wie, jak on mnie przywitał? 
— (iekawam ? 
— Aaaaa, jak się pani ma? — powiedział —pani 


to tak zjawia się u nas, jak Olimpiada *) Słyszała 
pani co podobnego, żeby mnie starą kobistę, poró- 
wnywać do jakiejs Olimpiady ? 


Repertuar teatru. Dziś w poniedziałek po 
raz 6-ty „Malka Szwarzenkopt”, sztuka w 5 aktach 
ze śpiewami i tańcami Gabryeli Zapolskiej. Jutro 
we wtorek (wznowienie) „Opowieści Hoffmana“, 
opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Olfenbacha. 
Z udziałem pań: Bohnsównej, Skalskiej, Bronikow- 
skiej, pp. Myszkowskiego, Boguckiego, Orzelskiego, 
Malawskiego, Olszewskiego i Kiczmana w głównych 
rolach. We środę po raz f-my „Małka Szwarzen- 
kopf“. We czwartek po raz drugi „Opowieści 
Hoffmana". W piątek po raz pierwszy „Wesele 
Fonsia*, krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkow- 
skiego. — Najbliźszemi nowościami będą operetka 
Jana Strausa pt. „Kwiat milosci“ i tragedya Sta- 
nisława Kozłowskiego pt. „Turniej“, z pp Stacho- 
wież i Chmielińskim w głównych rolach. 


Korespondencya Administracyi JW. Pan hr. 
! Potocki w Ossowcąch. Prenumerata jest zapłacona 
do 15 marca 1898. — W. Pan Antmi Sym, e. 
k. zarządca dóbr państ. w Mikuliczynie. Prenume- 
rata jest zap'acona do 31. stycznia 1898.— Przew. 
ks. W. Kalewski w Zaborzu. Posyłaliśmy Przegląd 
do Wadowic, ponieważ nam poczta z Zaborza zwró- 
cila z tem nadmienieniem, żę adresat wyjechał do 
Wadowic; dzisiaj wysyłamy znowu do Zaborza. 


a W PK 


Literatura i sztuka. 


* C. P. Z. Czy ja potrzebuję pracować? Nakład 
ks. M. Godlewskiego. Warszawa 1897. 

Książkę tę można nazwać arcydziełkiem popu- 
larnej ekonomii i socyologii, zbudowanej na podwa- 
linach religijnych. Chociaż nie podnosi ona całego 
mnóstwa zagadnień społeczno - ekonomicznych, od 
których się roją ad hoc pisane podręczniki, to 
wszakże, ponieważ religia posiąda czarodz ejski 
klucz, otwierający odrazu ów labirynt, autorka 
zaś użyła tego klucza i to bardzo umiejętnie — 
zatem można bez przesady powiedzieć o jej książce 
to, co powiedziałem. Onym kluczem prawdziwie 
cudownym, bo nadprzyrodzonym jest: wiara w Bo- 
ga, nadzieja w Bogu i miłość Boga; a potem, ro- 
dzone 1 plerworodne dziecię tej wiary, nadziei i 
miłości: miłość bliżniego, Ona to bowiem, dla mi- 
łości Boga, zabliżnia rany społeczne, godzi po- 


Bieliński 1. księża Tercyarze 15, O. Jacek Majew- 
ski 5, Celina hr. Dębicka o wybawienie z ciężkich 
utrapień 5 m, Marya Uzarska z Zielonki zł. 1, Ję- 
drzej Strząska na podziękowanie 1, Józef Mązur 2, 
N. N. zSędziszowa 5, Tomasz Dziobek z Łańcuta 5, 
Majewski ze Starego Sącza z prosbą o zdrowie dla 
dziecka 2, N. N., z Sędziszowa o pomoc w naukach 
dla syna 5, Bronisław Rape z Jarosławia 1, N. N. 
z Łańcuta 2, Schoeider z Mad 10, Walenty Wnyk 
z Trześni 5, N. N. 5, W. Ł. z Krosna 5, Masłow- 
ski z Dąbrowicy 10, Bieniawska z Jodłówki z po- 
dziękowaniem za doznaną łaskę 1, E. B. Dunin Brze- 
zihska, 2, H. Werner o opiekę 1, W. Bakałowicz 1, 
O. R. z Baden na podziękowanie i o dalszą opiekę 
3, U. W. z Łukawca 2, ks. Franciszek Lic 2, An- 
toniostwo Machniccy ofiarując swego syna Tadeusza 
do Matki Boskiej 5, P. Guzkowska 3, N. N. z Gro- 
dziska 0,50, I. Maciaszek z podziękowaniem za łaski 
1, E. B. z Wieliczki 2, Ernestyna Mussakowska 1, 
Karolina Ilków 1, Adela Flis o opiekę Matki Bə- 
skiej 1, M. Szczepański 3, K. Mizler 3, L M. z Kra- 
kowa z preśbą o zdrowie dla siebie i dla dziecka 
1 dukata. 

Podając wykaz łaskawych P. T. ofiarodawców 
na restauracyę kościoła O. O. Bernardynów w Le- 
żajsku, uwiadamiam wszystkich naszych Dobrodziei, 
że dotychczasowy gwardyau  tytejszago klasztoru 
O. Łukasz Dankiewicz, który tak świetnie i pomyśl- 
nie rozpoczął restauracyę naszego kościoła, został w 
sierpniu na kapitule zakonnej wybrany prowincya- 
łem zakonu OO. Bernardynów. 

Podpisany zajął jego miejsce z obowiązkiem 
dalszego prowadzenia rozpoczętej restauracyi, 

Mam w Bogu nadzieję, że za przyczyną Naj- 
świętszej Panny, dla której czci dzieło restąuracyi 
rozpoczęte i ja zdołam pomyślnie dla świątyni na- 
szej pracować, jeżeli oczywiście ręka Dobrodziei i 
dla mnie tak hojnie, jak dla mego dostojnego po- 
przednika otwierać się będzie. A jest tu praca 
ogromna, potrzeby kościoła wszelką możność naszą 
przechodzące! Posadzka w prezbiteryum i w obu 
kaplicach, tj. kaplicy Matki Boskiej Cudownej i św. 
Franciszka, wymaga jak najspieszniejszego zastąpie- 
nią jej nową. Organy, te sławne 1 wspaniałe orga- 
ny Ležajskie, imponujące budową i strukturą ze- 
wnętrzną, zawodzą smutno i żałośnie, a nieraz przy- 
kro, bo fałszywymi tony. Zlitujcie się nad nami, zli- 
tujeie przynajmniej wy, co tkliwymi jasteście na 
cześć Królowej i Pani naszej, na sławę przodków i 
artystów rodaków, — zliiujcie się i odnówcie nas, 
abyśmy mogły dalej śpiewać godnie na chwałę Bo- 
gu, na cześć Maryi i sławę szlachetnego narodu, 
który nas w tej świątyni dłonią ofiarną wzniósł! 

Są jeszcze i inne potrzeby: ołtarze poboczne, 
a zwłaszcza ołtarz w kaplicy Matki Boskiej Cudo- 
wnej i fasada kościoła, domagają Się równocześnie 
szybkiej naprawy i odnowienia. Więc zwracam się 
do serc tkliwych i dusz szlachetnych z gorącą pro- 
śbą: Nie zapominajcie o naszej świątyni, ale spiesz- 
cie jej z szybką i hojną pomocą, bo cokolwiek uczy- 
nicie dla niej, dła Maryi to uczynicie i Ją sobie 
waszą ofiarnością zobowiążecia! Przypominam też, 
że za dobrodziejów naszych, którzy się do restau- 
racyi naszej świątyni przyczyniają, odprawia się w 
każdą niedzielę uroczysta Msza św. to jest suma. 
W ten sposób pragnie tutejszy konwent bodaj w 
części wywiązać się z wdzięczności, do jakiej po- 
czywa się dla swych Dobrodzielów. 

O. Sabin igus gwardyan. 
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Wyścigi konne w Budapeszcie. — Zjazd jes'enny. 
Dzień czwarty 80 września. St. Leger, nagro- 
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jest to, że w terażnņniejszych kłopotach nie uda- 
ła się Czarnogóra do Rosyi, jak to czyniła za- 
wsze w poprzednich latach, lecz pożycza pie- 
niądze we Włoszech, w medyolańskim „Banca | 
commerciale“, 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35050, węgierskie 384 50, 
Amglobanki 168.—, Uniony 29025, Bankversi- 4 
grozba, nięconki Ba adrian | Se TEZA E 
Czerniowieckie 283'--, Elbethale 25750, Renta SR Joe ae | R. Weila Ez 
e a He rm T oi | Hanau (Pius dos o Sagłelniop. M 
złota 55, austr. renta wal. kor. '—, wę: , Urusyj. A. Arc 1 ZU - M 
gia zi A a a a AE Er 
c 5: c wka f — „ u TA , i 
e ak Aa A daję. "e > P. Zdrassi] z żoną z Stanisławowa. S Fuchs z Kra- 
A Wiedeń 9 października: (Spirytus) 18.10 do Kowa, E. ŚR ua dech +8 hi a OR 

0. 2957 dk. rów 

(Cukier). Rafinada prima 36 do 3625. ME e. P. Steccy i P. Szumlańscy z Środopolec. 
cundo 85.75 do 86. Kostkowo primo 37 do 37.25, | 
secundo 36.75 do 37. | 


T = NADESLANE. 
9 ! 
(Nafta) galioyjska 16 do 1625, marka \ Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Architekt 
Edmund Żychowicz 


otworzył kancelaryę przy ulicy Chrzanow- 
skiej Nr. 10. 


Dr. Józef Wiczkowski 


przeprowadził się do domu 
przy ul. Kościuszki I. 4. 


Dr. Jan Papóe 
sekundarynsz oddziału chorób skórnych i weaecy- 


cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 8— b. 


POWRÓCIŁEM 


Dr. ADOLE LUKAS 


ul. Blacharska 1. 8. Ord. od 3—4, 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. 0. Proksch) 
Przyjechali dnia 11 pażdziernika. Hrabia M. 
Dzieduszycki z Sambora. Ign. Kraiński z Perespy, 


Skrzyński 18. do 1550, amerykańska 20.75 do 
21.70. 

Paryż 9 października. Pszenica na paž- 
dziernik 29 fr. 10 ot., na listopad 28 fr. 80 ct. 
Żyto na październik 17 fr. 75 ct, na listopad 
17 fr. T5 et Zimno i pochmurno. 

3 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 1 do 8 października 1897 r. — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 10'40 do 10:70, żyto 7:85 do 
1:90, jęczmień browarny 6'60 de 7:50, jęczmień pa- 
stewny 5:20—5*75, owies 6:50—6'70, hreczka 7:25 
do 8:—, kukurudza zeszłoroczna 5'96 do 6:05, ku- 
kurudza nowa 5'76 do 0'—, proso 0— do 0:—, 
groch do gotowania 6'75 do 920, groch pastewny 
650 do 6-00, soczewica 0— do 0'—, fasola 0:— 
——, bobik 4:50 do 475, wyka 4.50 do 4:75, ko- 
niczyna czerwona 35— do 3%—, koniczyna biała 
40— do 45'—, koniczyna szwedzka —'— do ——, 
tymotka —— do ——, anyż rosyjski 14— do 
18—, anyż płaski —— do —-—, kminek —— 
rzepak zimowy 12.50 do 18:20, rzepak nowy 0:— 
lnianka 0:— do 0*—, nasienie lniane 7'25 do 7:75, 
chmiel 102:00-—116—, nafta zwykła 15— do 16—, 
nafta salonowa 18'— do 19:—, wosk ziemny —— 
—'—, spirytus 10:000 litr. pr. gotowy kontygento- 
wany bez opłaty podatku 17:25 do 17:60. 
$ Z kolei. Przystanek osobowy „Rozetani, po- 
łożony w km. 29'0 na Szlaku Prebonice-Prostejov 
kolei państwowych, zamyka się corocznie począwszy 
od 1 pażdziernika aż do 30 kwietnia następującego 
roku włącznie. Niniejsze rozporządzenie obowiązuje 
od 1 b. m. 3 

Z dniem 22 sierpnia rb. części szlaku Modrzan- 
Dobrzisz i Pożar-Eule kolei lokalnej Modrzan-Czer- 
ezan z odnogą z Miechenie do Dobrzisz zostały od- 
dana do użytku publicznego. Przy szlaku Modrzan- 
Dobrzisz są stscye: Kónigsaal, Wran Trnova-Mia- 
chanice, Cisowice, Mniszek, Neudorf-Leczice, Kuin- 
Hraszice, Dob. zisz, tudzież przystanki Jazov, Bojov 
i Mokrovrat; przy szlaku Pożar-Eule znajduje zię 
stacya Eule i przystanek Steiniberfuhr. Z wyjątkiem 
stacyi Trnova-Miecherice, tudzież przystanków Ja- 
zov, Bojov, Mokrovrat i Steinüberfuhr, które otwarte 
są tylko dla ruchu osobowego i ograniczonego ruchu 
pakunkowego, zostały wyżej wymieniona stacye dla 
ogólnego ruchu otwarte. Stacya Trnova-Miechenice 
po ukończeniu drogi dojazdowej będzie także dla 
ruchu ogólnego otwartą. 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 11 października. Wozoraj przed- 


msme 


że od 
kancelaryę 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości, 
1 października prowadzimy wspólnie 
adwokacką przy ul. Pańskiej l. 3. 


Dr. Włodzimierz Godlewski 
Dr. Ferdynand Kw.atkowski 


Lekarz chorób kobiecych 1 akuszer 


Dr Bogumit Zawadil 
ordynuje ul Akademicka 20 od 3—5. 
BELOT e O o TEE WA OJ SEE WEW R ORRODĄ 


Lwów 10 pażdziernika. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 21250 do 215.59, Kolej Liwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 283 — do 287,—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 330.— do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260.— do —. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 93.60 do 97:30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.40 de 101.10, Banku kraj 4 proc. los. w57 lat 
97:60 do 98.30, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (i emisya) 
9780 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 9730 do 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40. | 

Obligi za 100 zł. Gal. fund. propinacyjuego 4 pre 
97:50—98.20, Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 102-2: 
do ——, Kom. Banku kraj 5 proc. (It emisyi) 100.10 dx 
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.— do 97.70, Pożyczki kraj. 6 proc, 103. — 


waśnione pomiędzy sobą dwa wielkie światy:; da 60.000 k. zwycięzcy, 6.000 k. drugiemu, 2.000 
pracodawców i pracowników ,* jednem słowem! k, trzeciemu koniowi; dla koni trzyletnich, meta 
zaprowadza harmonię w ustroja społecznym, 2800 mtr. Zapisano koni 178, biegało 6 P. R. 
zburzoną przez „pychę żywota, pożądliwość oczu Wahrmanna ogier kaszt. „Statesman“ po Marden 
i ciała”. (I Jan. II, 16). Stąd też bardzo piękną od Stately 1, p. A, Egyediego ogier gniady „Ko- 
| pó“ f, br. G. Springera ogier kaszt. „Inaska* |. 

*) Olimpiady powtarzały się w Grecyi — jak Totalizator 9 : 5, W tym biegu miała brać udział 
wiadomo —- co cztery lata, klacz król. prus, stada Graditz „Pfaun-Insel" i w tym 


południem odbył» się wspólna konferencya 
ministrów austryackich i węgierskich pod 
przewodnictwem Cesarza, w której wzięli udział 
trzej ministrowie wspólni, obaj prezydenci mi- 
nistrów i obaj ministrowie skarbu. 

Według półurzędowych informacyi, uło- 
żono na tej konferencyi preliminarz wspólnego 
budżetu, który tak skromnie podwyższono, że 


do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.40 do 98.10, 4 proc. po 200 
koron r 1893 roku 97.— do 97 70. 

Monety. Dukatcesarski 5.63 do 5.78, Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.50 do 9.60. Rubel rosyjski 
Te d 1.27:— do 128—. 100 marek niemieckich 58.50 
do 59. —. 
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"KTO WINIEN? 


POWIESG 
przez 
E. BRADDON. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


(Ciag dalszy). 
ROZDZIAŁ XIII. 

Lato miało się już ku połowie, a pola i 
lasy dokoła Austhorpe były w pełnym rozkwi- 
cie piękności. Łąki słały się w słońcu niby 
złocisty kobierzec, a lasek Tangley przedsta- 
wiał urocze, zaciszne schronienie pełne chłodu 
i cienia. lIzia przychodziła tu często sama lub 
z Fanią Grange, wypocząć po gwarze i blasku 
otaczającego Świata. Choć Tangley Manor 
znajdywał się w pobliżu, nie spotkała nigdy 
Mortona ani jego sióstr, ani nawet Elżuni 
Hardman.* Znała ich obyczaje i wiedziała, że 
rzadko wychodzą po za bramę parku, chyba 
aby isć lub jechać do kościoła. Błąkanie się po 
lesie nie miało żadnego uroku dla prozaicz- 
nych sióstr. Horacya była nadto czynna i 
praktyczna, a Tina zbyt leniwa. Morton zaś, 
ambitny i ciężko zapracowany nie tracił ni- 
gdy czasu na bezcelowe przechadzanie się pod 
staremi dębami. 

{zia kilkakrotnie widziała się Lucyą 
Greene po pierwszem przypadkowem zapozna- 
nin się z nią. Znajdowała często biedną chorą 
matkę siedzącą na ulubionej, durniowej ławce, 
podczas kiedy dzieci swobodne i wesołe jak 
młode sarenki, goniły się po lesie. Ale teraz, 
kiedy niebotyczne sklepienie rozpostartych u 
góry dębowych gałęzi stało się gęstszem i 
ciemniejszem tak, że skwarne, prostopadłe pro- 
mienie słońca nie mogły już ich nawskróś prze- 
biċ, biedna Łucya zmuszoną była siedzieć w 
domu czekając ostatniej, smutnej podróży na 


Jedwabne 


do złr. 14,60 za metr i je 


cmentarz wiejski, gdzie spodziewała się zna- 


PRZEGLĄD z dnia 12 października 1897 
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— Toby już mniejsza było o to, Karolku, 


lesé spoczynek po trudach tego żywota. Ko- gdyby tylko ten fach dał ci możność utrzy- 


niec zbliżał się szybko. 


nadziejami, które zwykle osładzają ostatnie ! 


dni suchotników. Wiedziała, że matka jej i 
siostrą umarły na piersiową chorobę i że ją 
samą ten los czeka. 

Mąż przyjeżdżał ją odwiedzać parę razy i 
okazywał się bardzo wzruszonym myślą o o- 
statecznem rozstaniu. Nie był on całkiem po- 
zbawionym serca, i pomimo egoizmu swego 
lgnął jednak niejakiem uczuciem do tej żony, 
którą niegdyś kochał, która za młodych lat 
była hożą i ładną i mogła przynieść chlubę 
mężowi. 

— Bylibyśmy byli bardzo szczęśliwi gdy- 
byśmy byli mogli wilka odpędzić od drzwi, 
nieprawda, żonusiu? — mówił jakby tłómacząca 
i się przed nią. Ale kiedy bieda ciągle komu 
zagląda w oczy, to djabelnie ciężko być wzo- 
rowym ojcem 1 mężem. 

— I ja też miałam swoje wady jako żona, 
kochany Karolku, — łagodnie odpowiadała Łu- 
tę Nie mam pretensyi uchodzić za dosko- 
Nnuły, i 

— Może, że nadto rządziłas i suszyłaś mi 
głowę; ale już mniejsza o to. Kochałem cię za- 

, wsze. Spodziewam się, że wierzysz w to, Łusiu? 
|  — Chcę wierzyć, Karolku, bo mi to jest 
| wielką pociechą — mówiła chora, tuląc jego 
rękę w swoich wychudłych dłoniach. Wszak 


nie opuścisz, nie zaniedbasz dzieci, kiedy mnie- 


„nie będzie ? 


| — Zaniedbać ja? — rzucił się Greene obu- 
'rzony, jak gdyby był zawsze najprzykładniej- 
szym ojcem, pełnym zaparcia siebie. — A. dla 


kogóż ja żyją, jeżeli nie dla nich? 

— Tak, ale latając ciągle po tych koncer* 
tach, żeby usłyszeć nowe Spiewaczki... 

— Moja droga, ty się nie znasz na tych rze- 


Chora nie łudziła się ' mania siebie i dzieci. 


— Może być zresztą, moja najdroższa, że 
byłem trochę lekkomyślnym. Ale zaczynam 
się statkować, Łusiu; słowo ci daję. Okrulnie 
smutno i głupio mi było po twoim wyjeździe. 
Nie mogłem sobie kąta znaleść. Dom zawsze 
był obrzydliwą dziurą nawet za najlepszych 
czasów, ale teraz dziesięćkroć jeszcze wydał 
mi się gorszym, choć tyś ciągle tylko skom- 
bla i ciosała mi kołki na głowie.. no przyznaj 
się kochanie, czy tak nie było? 

Nie mogłam zataić tego co mi ciężyło 
na sercu, Churchillu... 

— Nie nazywaj mnie Churchillom, Łusiu, 
bo pomyślę, że gniewasz się na mnie. 

— Nie, Karolku, nie gniewam się, tylko się 
niepokoję o dzieci. One takie drobne bieda- 
ctwa, a ty za mlody, żeby brać na siebie cię- 
żar całej rodzicielskiej odpowiedzialności. Miss 
Blake obiecała Marcię zatrzymać tutaj w 
szkółce. Dziecko uczy się tak dobrze i takich 
rumianych nabrało kolorków.  Szkodaby ją 
było brać napowrót do Avonmore, gdzie po- 
wietrze jej nie służy i gdzieby zmarnowała 
się, doglądając młodszych dzieci. Tu będzie 


pracy i wszelkiego mozołu. Czasem wydawało 


na górę i kładła już rękę na klamce pokoju | 
Í chorej, kiedy głos zalatujący z wnę'rza przy- | 


na, zdolnym był przyprawić ją o tak silne | 


czach. To się robi dlą interesu... Muszę prze- | mu się, że natura powinnaby go była odrazu ; wzruszenie. 


cie pilnować mego fachu. 


damasty 


dwabne brokaty 


loco fabryka 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 
otrayma*6 się Brzex rospylanie 


Kadzidła sosnowego __ * 


szacowane własności bygieniczne. ©'tzyszcza i od- 


Prócz miłego leśnego zapachu, po-łada nieo- 


wieża powietrze mieszkań w wysokim stopniu 
Flakom 60 ct, rozpylacza od 24 ct. do 3 złr. 


56 | 


lat istniejący 
„. handel sukna 
i towarów wełnianych Ą 
pod firmą j 


dan Welah i Syn 


= 


D KT 


BG” Poleca się bandel win Ludw ila Sradtnauliexa. 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 
Halieka 11. KRAKÓW: 


Bardzo ważna wiadomość dla każdego wobec drożyzny. 


stworzyć motylem, oszczędzając mu przejścio- | 


maa mara 


Jedw. materye włos. 
na suknie 
Jedwabne fulary 


Fabryki jedwabiu G. Henneherga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


Jan Ihnatowicz 


1. 8, ulica 
20, CZ 


Sukiennice 1. ER 


NIOWCE: Rynek 2. 


Handel towarów korzennych 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ulica Batorego I. 2 


Publiczności. 


daje każdemu za gotówkę kupującemu 3 procent opustu przy zakupnie wszystkich towarów, zaś 
przy cukrze tylko w takim razie, jeżeli jest kupiony razem z innymi towarami. 

Zamówienia z prowincyi odsyła odwrotnie koleją lub pocztą, opłacone do każdej stacyi bez 

opustu, lub nie opłacone, dając 8 procent opustu. Przy tej sposobności nadmieniam, że będąc dostawcą 

dla c. k. garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary w najlepszej jakości i w wielkich 

ilościach, co daje mi możność po tak niskich cenach doborowy towar sprzedawać Szanownej P. T. 
(Kraj. Biuro ogłoszeń Sykstuska 30). 


Lwów Rynsk 33. 
poleca 
na I. piątrze 


| szlon konlekeyi damskiej. 
| oC RI 


Agronom  teorotyk i praktyk, poszu- 
kuje posady rządcy, kontrolora lub ka- 
syera, Lwów Grodecka 43, Rawaczyński. 

Osoba młoda, wykwintnie wychowana 


Ogrodnik w siłe wieku, żonaty, 
wszechstronnie w swem zawodzie wykształ-| 
cony, z chlubnemi świadectwami poszukuje 
posady zaraz lub od Nowego roku, w kra- 
ju lub do Rosyi na wikt. Zgioszenia przyj: 
muje p. Gawroński, hoteł Warszawski 
Lwów. 

Kwiat, Serdecznie dziekuję, pragnę 
ponownego snu, nle na jawie — kocham, 
miłych wiadomości nie skąpić. | 

Nocturne wyjeżdzała nie przeczuwa-| 
jac niespodzianki. Wróciłam, puścić nie 


Wszedzie do nabycia? 


Palcie Tutki Niemojowskiaga 
KJ szeędzie do mabycia? [a mianowicie : futra do podróży, pałetoty meskie i damskie podług najnowszych fa- 


ndy, dołmaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki męskie i 


Mandel herbaty, kawy i wina kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzeliy gotowe do futer mẹ- 
s 


BD raU Rab a titii a 


damskie 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca Merbate zbioru ma- 


jowego : bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciagającej 


Jadwabne damasty od zł. —.65 do 14.65 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses ete. Cristaliqne, Moire antique, Moscovito 
bne kołdry i materye na cherggwie — wolne od porta i d 


GHS 


W tym tygodniu: Paryż podcza 


souów, roto 


całkowicie podkopaną. 
ADOLFA POKORNEGO, mag. farm. właściciela fabryki perfum i my- 
deł toaletowych, zyskuje sobie z dniem każdym liczniejsze grono zwolenników, 
bo też wyrób ten pod każdym względem przewyższa zagraniczny. 


Cofnęła się cicho, chcąc zejść na dół, kie- ' 


czarmy, biały, kolorowy od 45 ct. do zł. 14.65 (około 24: rozlicznych jakości i 4.000 różnych 


barw i deseni itd). 


Jedwabne materye ba- 
lowe 

8.65 da 42.75 Jxdwabne bsngaliny 

— 60 do 3,35 Jedwabne granadyny 


za meter. 


kr. 


cła do demu. — Wzory o 
Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 


Panorama cesarska 


Lwów ul. Akademicka 1. 3. 


Magazyn i pracownia futer 


Feliksa i Juliana Lubelskich 


we Lwowie, allcz Walowa l. 3 


polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższycł. fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiani+ na nowe fasony, licząc po 
najniższych onach. Cenniki ma żądanie franco. 


PJULIAN SOLIK 


przedtem Fr. Mroziński 
we Lwowie ul. Sobieskiego l. 7 poleca 
wszelkie gatunki futer 


skich i damskich. 


Materye n"jnowsze na wierzchy w największym wyborze. 


Wyszczególnione tu towary znajdują się na składzie. 
Ceny umiarkowane state. 


Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi 


madesłane. 


P. T. Zwracamy uwage na artykuł mmieszczony 
w nrze 78 „Przeglądu”* z dnia 6 kwietnia 1897 r. o wodzie kolońskiej, 
wyrabianej obecnie w Kolonji, gdzie nadmierna ilość fabryk, które w ostat- 
nich czasach powstały, wyrabia tak licha wode, iż dawna sława jej została 


Wobec tego woda kolońska, wyrabiana 


zł. 120 do 630 


Marce llines, jedwa- 
wrotnie. 1a] Listy do 
4 


we Lwovo sie 


s pobytu Cara. 


W, 


i wielce inteligentna, poszukuje nmieszcze- ż z wybornym smakiem 1 aromatyczna ia: 
nia do towarzystwa, Zgłoszenia pod literą . Y3tP1e. aavan, pół kg. Herbaty YE czarna y A S 1.60 ct ratami, 
ex poste restante Kraków, główna Już wyszło z druku Ei „ Souchong » o i RP 2 SŁ 
: zbiór mejow 8 A= 
E*rzy placu Jura Nr. 7 tuż przy trzech t ; aj y m „  Kaysów ba T + £—, 
zakładach naukowych pomieszkanie o 4 1) T M „  Melauge de Londres n ö y 4—, 
pokojach, z przedpokojem i weraudą tu- y | „ Peco kwiatowej "9 6 gą. 81—, 
dzież przy bocznej ulicy Mićkiewicza Nr. 4 -4 Gej 5 p „ Karawan. o 6 M og Ae 
pomieszkania gk” i Wi 0 o > n najprzedn. n 84 bm 3 
trzech i czterech pokojach z przedpoko- * af ` . Gunpowder ziei. perłow. 9 = 
jem, wszystkie z wszelkiemi przynależy. w pok'j-ch, bić! aknech i balkonach > P p E u io 44 = 
tościami zaraz i AE: A przyj- Trzecie wydanie „ Imperial s 5 » ll „ 6—, 
muje się przy placu Jura Nr. 7. eż | | n» Manuarin żółta karawan. » 12 6,— 
Ekonom kawaler wszechstronnie w r Wysiewki z własnych herbat - TA 0 
gospodarstwie i buchalteryi gospod. ohezna- Witalisę i Zofię n z najlepszych herbat — , : 91 GU 
ny, z dłuższą praktyka poszukuje od lgo obejmuje Ceny herbaty oznaczone na ;, kilo w paczkach ‘i, 'h i'l kilo 


stycznia 1898 r. miejsca ekonoma, rachmi- 
strzą lub kontrolora, Łaska» e oferty upra- 
szą pod L. G. poste restante Babice koło 
Chrzanowa. 

Tylko hattów wysprzedaż (niżej cen 
fabrycznych) na kanwie, suknie pluszu, 
aksamicie i płótnie. Wilhelm Wyapiański 
piac Maryacki 4 Hotel Earopejski. 

Z powodu wyjazdu, do sprzedania 
fortepian, kredens, stół, Zielona 6 pietro I. 

Akademik-prawnik szuką umie- 
szczenia w biurowej pracy. Adres: N. 20 | Ogólne uwagi 
poste restante Krakowiec. ; 

Karp królewska Zarząd dóbr OÍ | 
szanica, stacya kolei państwowej ma do ! 
zbycia narybek majowy karpia królew- | 
skiego. 

Ul. Gołębia 11 A. 4 pokoje, przea- 
pokój, spiżarnia, kuchnia z wodociagiem 
od 1 listopada. 

Polecamy sprzedawać, kupować 
wszelką gardarobe, mundurki liberye, broń, 
maszyny, meble itp. tylko w Bazarze Ka- 
tolickim Jaszczyszyna, Gmach teatralny. 

Para koni młodych z wybornemi cho | i 
dami, uprzeżą, wózek elegancki na reso- | į 
rach słowem ekwipaż gotowy do wyjazdu | | 
tanio do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w handlu Pieleckiego plac Maryacki. 

Leśnik z ukończoną szkołą lasową 
lwowska i dziesięcioletnią praktyką w 
wielkich majątkach, przy leśnictwie i tar 
taku parowym, poszukuje odpowiednej po- 
sady leśniczego lub kontrolora lasowego. 
Łaskawe zgłoszenia z podaniem warun- 
A: pod adresem; poste restante Lwow, 


odrostki 


10 tomów kazań starodawnych za 20 zł, 
do sprzedania. Adres: J M. w Berlinie, 
koło Brodów. 

Emeryta w starszym wieku poszu- 
kuje pomieszkanie blizko Rynku z całym 
utrzymaniem u wdowy po urzędniku za 
odpowiednim wynadgrodzeniem. Oferty pod 
adresem P. K. najdalej do 1£ października 
przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń 
Plohna. 

Apteke z obrotem 3.000- 4.000 złr 
poszukują do kupna, ewentualnie dzierża- 
wę z obrotem 6.000—3,000 zł». prócz tego, 
dzierżawę 4.000 —5.000 złr. Oferty pod W. 
S. M. J. apteka WŁ Rohma, Jarosław. 


m m e 


czochy i 


Sposób pielęgnowania kwiatów 
O utrzymaniu kwiatów w pokojach | 
O rozmnażaniu kwiatów przez - kaain 


Jakie wazonki używać do kwiatów 
O obracaniu wazonów kwiatowych 
Rady o podlewaniu kwiatów 

Jaką ziemię używać do wazonków 
O przesadzaniu kwiatów 


Cena 50 ct. 


Pe przesłaniu przekazem pocztowym $ 
56 ct. wysełą franco Drukarnia narodowa 
Lwów — Hotel George'a. 


ET PI 10 PAPET ROT 107 


A k “ 
Czapeczki 
dla Pań i dzieci nə»jmodniejsze formy, poń- 
poúczos zki 
chusteczki batystowe i jedwabne, najmod- 
niejsze kołnierze i 
ryżki polecają | 


Gorski i Szydłowski 
teka Wł Rohma, Ja Lwów pl. Maryacki 8. | 
Redaktor odpowiedsislny. Wacław Maslowski. 


a» Opakowanie nie liczy wię, 
Zamówienia z prowincyi załatwia 81e odwrotną pocztą. 


Rok założenia 1836. 
Henryk Schwarz 


Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskiej 
w Krakowie ui. Grudzka 13 
poleca na jesień i zimę: Hłaterze sa suknia, Okrycia i 
4 w:serzchy do fatar. Chustui, Piety, Kołdry, Dy «ą- 
4 ny, Chodniki, F.ranki, Przykrycia na sto'y i łóżka, $ 
Fończochy, Skarpetki itp- 
Ą Gotowe okrycia i kostyumy. Skład płótna, 
stołowej bielizny, szyrtingów. 
Zamówienia na konfekcyę damską przyjmuje Magazyn 
według modeli lub żurnali Paryskich i Beriińskich. 
Próbki na żądanie franko. 


o kwiatach i t. p. 


Płyty gumowe 


Sznury gumowe do manlochów, 

Pierścienie gumowe, Płyty i 

sznury asbestowe, Sznury fe- 

derweisowe i łojowe, Tektura 
na pakunki itp. itp. 


prawdziwe sąskie, poleca 


krawatki, żaboty i 


LWÓW 
Rynek liczba 38. 


Papier x fabryki Fiałkowskich w Białej. 


Durch meine 15 Jährige Thatigkeit auf 
M diesem Gebiete bin ich mit den vornehm-|/ 


| dung. Wer sofort, 


i vorgemerkt 


S m gemeinte deutsche Antragen werden bei 
. |Kinsendung 15 kr. 


Alojzy Hibner J.A. Baczewskiego 


Lwów — Wałowa 15. 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3 II piętro 


poleca najiepszy 


Węgiel salonowy 


w workach plombowanych po 50 kg. z odstawą do domów. 
Dia fabryk, gorzeln, kopalni itd. 


wszelkie używane marki w całych wagonach do wszystkich stacyi 


kolejowych. 


Heirat ! 


i 


oder kommenden F'a- 
sching heiraten will, wende sich vertrau- 
ensvoll an mein Interwentions Bureau, wo 
sind: Witwe mit 600.000, 
350.000, 120.000, 70.00v fl. Waisen Mód- 
chen 800.000, 450.000, 200 v00. 130.000 und 
mit 80000 tl. Vermögen Damen behuf 
|sofortige Verheiratung vorgemerkt. Ernst- 


Briefmarken unter 
strengster Diseretion sofort beantwortet 
durch Eugen Nagy Dessettygasse 16 Bpest. 


Owoce tarniny 


zs- | ARKI 


zakupuje fabryka 


we Lwowie. 


za 100 kilogramów. 


Zmakomity 
IT do okien 
z czystego pokostu. 

Gips, wałeczki elastyczne. 


Dla pp. Właścicieli 


$ sten und reichsten Familien in Verbin-|| bydła opasowego polecamy po cenach 
znacznie zniżonych : 


Przetykacze kauczukowe dla 
bydła opasowego w razie dławienia sie. 
Pompy przy zdeciu się bydlęcia. 
Prohary, spuszczadła. 
Lejki i szeregi dla bydła. 
Sól glauberska i amoniak. 
Nożyce do strzyżenia bydła. 


Friedrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska 1. 4. 


zaopatrywania okien drzwi 


w. GŁOPP 
Uprasza się o podanie ceny| skład farb, pokostów i lakierów. 
Ż6ŁKIOWSKA 1. 2. 


Drukarnia nar, Bi Maniecki í Spółka, 


dy Marcia wybiegła z przyległego dziecinnego 
pokoju. 


— Nie, Marciu — odparła drżącym głosem 
Izia. — Przyjdę innym razem. Oddaj, proszę, 
mamie te kwiaty i owoce. 

Zwróciła się ku schodom, 
schwyciła ją za suknię. 

— Niech panienka nie odchodzi! — prosiła 
z oczyma pełnemi łez. Mama takby się zmart- 
wiła.. Ona taka rada zawsze widzieć panią, a 
mówi, że taki krótki już czas pozostaje jej do 
życia. 

Argument ten zwyciężył. Iza pozostała. 

— Pan Blake już oddawna siedzi u mamy, 
więc pewnie wkrótce juź pójdzie — tłumacsyia 
Marcia. — Jeżeli panienka wejdzie spocząć 
chwilkę w naszym pokoju, to go wcale nie 
spotka. 

Iza chętnie przyjęła zaproszenie i dała się 
zaprowadzić do pokoiku błyszczącego czysto- 
ścią i wzorowym porządkiem. Kolorowe obrazki 


ale Marcia 


rządku, kiedy spostrzegła, że dziewczynka 


gdzieś znikła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


"Przeciw siwiżnie 
najlepszy | nieszkodliwy środek 


88 
FARBA na włosy Dr. Durra 
chemika beryńskiego. 

Cena flaszki z opisem I złr. 
Wyłączny skład: 
Orogusrya pad Czerw, "rzyżam 
Lwów pl. Kapitulny 8. 
BE Tysiące listów z uznaniem. “%89 


RE 


45 do 14.65 
80 do 7.65 


oal Wałeczki 
Gips 


do zaopatrywania drzwi i okien 
poleca handel 


0. T. Wincklera Syna 


Rynek 1l, 28. 


— 


14 
-_- Reumatyzm, 
gościec, kurcze, suche bóle, 


influenzę 
„koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


najlepsze nacieranie nómierzające, 

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za słoik. 


Fe TTE 
Ursędńik-prawnik 
rozporządzający godzinami popołudniowy: 
mi i kilkutysięczną gotówka, poszukuje 
zajęcia, przy którem zużytkować mógłby 
bądź pracę, bądź kapitał, względnie oboje 
razem. Administracya kamienicy za złoże- 
niem kaucyi byłaby pożądana Zgłosrenia 
listowne w biurze dzienników Plohna 
dla S, R. 


Dobre i tanie. 

j Fabryka konserwów z jarzyn w Lubyczy 
królewskiej oferuje 
św'eże jarzyny 
w hermetycznie zamkniętych puszkach bla- 
szanych konserwowaue jakot młody gro” 
szek, zieloną fasolkę, szparagi, prawdziwe 
grzybki, momidory, konfitury i soki. Cen. 
nik gratis i franko. Poczta w miejscu. _ 
Tłuszcz na kopyta 
Tran i tłnszcz na skóry | 
Smarowidło do wozów i wa- 

zelinę poleca | 


a 00 - CZOPP 


| Lwów, Zòikiewska 2. 


przez p. 


— 


a 


m e 


A SEZON! 


otrzymaliśmy właśnie transport | 
i polecamy po cenach najniższych 


"w 


Rogóżki kokosowe 
szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach 
Chodniui kokosowe 
Chodaiki z Limoteum 
Chodaiki cera owe 
w kilku szerokościach 
Prsedściółki z Ainelenm 
Przedżcióski ceratowe wró- 
żnych deseniach i rozmiarach 
Maty japońskie 
na ściany i przed łóżka 
Ceraty ma stoty i meble 
Wszystko bardzo gustowne i 
w wielkim wyborze 


Friedrich i Beacock - 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


